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Warszawa, 6 czerwca. Onegdaj 
przvbył do Warszawy p. Wegrzy-
nek, naczelny redaktor i wydawca 
znanego polskiego pisma w Ar re ry -
ce , .Nowy Świat' ' w N o w y m T°rku. 
P., Wcyrzynek opuścił Amerykę 
dnia 25 maja roku bież. Dzienni­
karze zwróci l i sie do niego z zapy­
taniem, czy przypadkiem nie zna 
Stanisława Hausnera, k tó ry obecnie 
odbywa swój samotny lot nad bez-
kresnemi wodami A t l a n t y k u . 

— Stanisława Hausnera pozna­
łem przed rokiem w N o w y m Torku 
— odpowiada red. Wegrzynck. — 
Zgłosi ł się do mnie do redakcji , 
przedkładając plan urządzenia lotu 
„ jednym skokiem*' z Nowego Jorku 
do Warszawy. Prosi ł jednocześnie 
o udzielenie mu poparcia i pomocy. 
Nazwisko Hausnera w lotn ictwie a-
merykańskiem n i e b y ł o znane. Sa­
dziłem, żezwracaiac się do mnie, 
przedstawi jakieś konkretne dane, 
któreby uprawni ły nas do zaopieko­
wania sie jego śmiała Inic jatywą. 
Hausner w rozmowie oświadczył 
między in. , że ma za soba IOOO go-

S * * ' ' s p o k o j n a n i e d z i e l a w N i e m c z e c h . 
e ^ ttli P o l i c j a a r e s z t o w a ł a 3,500 osób . 
^aftoi** y 1 , 6 czerwca, (od w ł . ko f . ) 

Jjj . Wczorajszej niedzieli 
chłód- 'oko l icy miały miejsce licz 

nistami i narodowymi 
likowano , gk^fUry poli tyczne I b i twy 

pornun 

mnie »%%f 

socła l l i tami . Polic {a w swibsku 
z tern miała swój „gorący dzień 1 a-
resztowała około 350 ludzi . 

W wielu wypadkach szarżowano 
na walczący między tobą t ł um. 
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' ^ z & S P b konferencja prenrerów w Ciechocinku? 
tem PJłCiJi M a się o d b y ć w c i ą g u b. t y g o d n i a . 

Tak się do| maia być szeroko omówione 
sprawy gospodarcze i f inansowe. 

W naradzie wzięl iby udział wice­
premier Zawadzki , 1 minister Za 
leski, k tó ry w przyszłym tygodniu 
wyjeżdża na konferencję do Lozan 
ny. 
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e w moiem ^ , 1 ,| 
1. Często P'" t ^ l ^ a r n o c i n e m , gdzie jak w ia 
:hod7ili \mV.„ ^ | ^ a , f l u i e sie znana szkoła ro l -

w amerykańskiem lotn ic twie cywi l -
nem i, że czuje się na siłach do wy­
konania zamierzonego przedsięwzię­
cia. Nie miałem jednak możności u-
dzielenia mu swojej pomocy, bo­
wiem Hausner nie pokazał się u 
mnie. 

— Tak wygląda Hausner? 
— Test oto b londyn, szczupły, 

o chorowi tym wyglądzie. Mo iem 
zdaniem, słabo rozwin ięty fizycznie. 
Tak , na oko, ma za do 32 lat . Jest 
Polakiem. 

Japońskie operacje wojenne w Mandżurji, 
Z a c i e k ł e w a l k i z C h u n c h u z a m i . 

Charbin, 6 czerwca. W rejonie stacji 
Chailin, na wschodnim odcinku kolei 
wschodniochińsMej, koncentrowane są o-
becnie silne oddziały japońskie. Również 
w dolinie Sungary znajdują się wojska ja­
pońskie. 

Według ostatnich wiadomości generał 
chiński Din-Czao cofnął sie % miasta Fur. 
din w nieznanym kierunku ł pozostawił 
mniejsze oddziały starogiryńskich i Chun 
chuzów, w rejonie dolnego biegu rzeki 
Sungary. Oddziały te prawdopodobnie 
szybko cofają się w kierunku ujścia Sun­
gary 

do Amura. 
Na stacji Chajlin przebywa obecnie do­
wódca dywizji japońskiej, generał Macuki 
wraz z swym sztabem. Wojska generała 
Maduki połączyły się z brygadą gen. 
Joda, która operuje między ChajHnem 

a rzeką Mudanssjan. Dowódca drugiej Ja­
pońskiej dywizji generał Hisore przybył 
ze swym sztabem do Sansinu, skąd kie­
ruje 

dalszemi operacjami wojuineml. 
Na linji kolei chiuchajfekiej operacje 

wojenne ustały. Eandy Chi -huzów cof­
nęły się w kierunku północ- zachodnim 
i koncentrują się prawdopoti'Śnie w Chaj-
Hnie. Wojska japońskie pędziły za niemł 
aż do Chajlinu. W rejonie tej rzeki sto­
czona była gwałtowna bitwa. Chunchuzi 
zostali zupełnie pokonani, pozostawiwszy 
wielu zabitych na placu boju. Reszta ucie­
kała wzdłuż kolei chuchajskiej. 

Po oczyszczeniu tych rejonów od band 
nieprzyjacielskich wojska japońskie wró­
ciły do Sunpu, gdzie znajduje się główny 
obóz armji japońskiej. 

Początek sensacyjnego procesu w Warszawie. 

ZBRODNIA EROTOMANKI. 
Zabójczym Boya, księżna Kory but - Woroniecka—przed sądem. 
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^za z gradobiciem w Czarnocinie. 
30 p r o c . z a s i e w ó w z n i s z c z o n y c h . 

dft. 6 czerwca. Ubiegłej no 
B r n o 

je się 
ic n."»y . , ozorowa larma — yizco*. 
jważniel* ^ J C J ^ a burza, jakiej oddawna 

- Je ^ J i ^ mieszkańcy, 
mfenił" ^ , f f " 

wan8 * ^ f * ^ ' d n i u niebo pokryło się 
? P i a I j k ^ e f z n ' e ' \ * 1 ^sil °^°wianemi chmurami i 
, rood WW Wt>^Panowała kompletna 

s j " : '' ra m n » v . ^ \ P o chwi l i zerwał się o 
i _ spadł obf i ty 

następnie 

przeszedł w gradobicie. 
Takkolwiek burza t rwa ła dość 

kró tko spowodowała ona niepoweto­
wane szkody w zasiewach. 

Z zebranych informacyj o szko­
dach jakie wyrządzi ło gradobicie 
wynika, że 30 procent ogólnych za­
siewów w Czarnocinie zostało znisz­
czonych. 

St raty są duże. 
Rozpacz mieszkańców ogrom­

na. 
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l^ lc^^ Kielcami odbyło się przed kilku dniami uroczyste poświęcenie 1 o-
Iy^%L P ' ' 0 1 3 2 1 1 szybowego. Na zdjęciu widzimy inż. Grzeszczyka w chwi-

*<rjL a i J i u na lotnisku szybowco wem w Polichnie. Inż. Grzeszczyk przybył 
8zybowcu z Warszawy do Kielc, holowany przez awjonetkę. 

Wanuwa. ( enrwoą. M l pmd sądna 
okrffDWTM w Wiimwft lospocoąt «H pro-
cn Zott Zyty a krtąś* KoryM Worontoo-
klch To«pł»rciw*», omwtaatt • nbóltrwo rwt 
go n«riocK»*t» WBtamto piwemyłłowca Jo­
na Broooot Boya, poctedząocgo t Lodtl 

Licząc* dztt M tato piękna kaletnicckm, wy. 
cboTwma w klaaztoraa, potna)* przed tarana 
laty w Krynfoy taś. Jam Toeptera t aby wyr­
wać >ł* a eomn, po krAkotrwoIam aarzeesaft-
•twi« wychodat aa atata aomąś w aotopadatc 
M9 rak*. 

Upłynoty aaaHhrla a W aiialaBi po I 
kłody młoda nuttoaSra 

ocieka ad matm. 
Bonaacykor pnoao aocwodowy odstania ku 

tyoin* azctefdry k* poaycłai mai aamoa to­
nią ttocaeoi* Mksnatoa, aooa aafcarta ał* 
mżycie fizyczne moio. 

Wkrdtc* potom pocoola ksJafcnaczka w po-
cią z u Boya, iuaiwti,ii1i*niiiiin • tona po HJot-
nJora pożycia. 

Odbyty sla tMouijiiy, poczora nawłajal atc 
pomiędzy narżoczanyml blTski itotnnok. Z bte-
titm czat* atoaonkl ta paco* (Je coraa bardziej, 
wzkntek 

aadml*rnyck wyoMsaal Wot outaoktol 
' netetoa Boya. Młoda kobieta atakowała twą 
namiętności* narzeczonego, ni* Iksao at* wca 
1* • otoczeniem. Doszło do tego, t* Boy skar­
żył sie głośno na rozpaaanle zmysłów* twe] 
narzeczone) 

W października r. 1931 Brano Boy poznał 
ptekną córkę •rzędn/tka bankowego w| Lodzi. 
Poznał J* w pocłagu Mącym t Lodzi do War­
szawy i a mlelsca mocno at* ni* zainteresował. 
Był tak podniecony nową znajomością, i* o-
powladał o tern wszystkim, nawet Woroniec-
kitej, kt.6ra słuchając rad doświadczone] matki, 
nie wzbraniała Boyonvł 

flirtu z łodzianką, 
nazywaną zdrobniale „Dzidzią". Flirt ten Jed­
nak zamienił sie rychło w prawdziwą namięt­
ność. 

Boy zaczął spędzać z „Dzidzią" całe wie­
czory 1 wracał późno do domu. Wreszcie wy­
znał WoToniedkleJ, te dopóty nie znajdzie u-
spokojenla dopóki łodzianka nie zostanie )e-
po kochanką. Woroniecka po namyśle zgodziła 
sie na to, obawiając się, ze zakaz z jej strony 
wywoła Jeszcze gorsze skutki 

Z początku tedy wszystko odbywa sie nie­
jako pod jej sankcją. Boy spowiada się szcze­
gółowo ze swoich przeiyć. Podobno na/wet 
charakteryzował dość niepochlebnie swoją no­
wą kochankę. Twierdził, ze Dzidzia choć mło­
da 

bardzo Jest zepsuta, 
z poozątku udawała bardzo naiwną, później 
jednak stała się gorszą od najbardziej wyrafi­
nowanej kokoty. 

Woroniecka z początku wszystko toleruje, 
ogranicza się Jedynie do prowadzenia drobia­
zgowej statystyki miłości tamtych, po pewnym 
czasie zaczęła opanowywać Ją ooras gwałtow­
niej zazdrość. 

Woroniecka nękana coraz Bcznlejszenri rwy 
dęstwarru rywalki usiłuje Jakoś się temn prze­
ciwstawić. Przedewszysitkiem pisze opracowa­
ne bardzo starannie listy do ojca Dzidzi 1 do 
uiej samej. 

„Na przyszłość proszę nte dzwonić, — pi­
sze w Jednym z takich Mstów —> gdy* Ja Je­
stem narzeczoną 

I mam pierwszeństwo. 
Będąc porządną Pani chyba to rozumie I za­
przestani* telefonować I wieczory razem spę­
dzać, przynajmniej Jabym tak w tym wypadku 
postąpHa", 

Woroniecka z Jakąś choróbItw* podanterją 
notuje każdy wieczór, który Boy spędza z 
„Dzidzią", skarży sffę na swój los przed matką 

Ks. Korybot-Woroniecka 1 Br, Boy. 

Boya, przed pracownikami w sktepJ* I przed 
służbą w dom*. Często mówi o samobójstwie 

I zemście kobiety porzuconej. 
Pana takt* obszerne listy do, rodziców | blada 
nad swoim losem. 

Matka WoronleckleJ podesta Ją znowu, Sty 
hznjąc zawiłe okrasy w swoistej Jrancuszczyź-
nle. 

W Jednym s tych listów matka Woronte 
klej pisza: 

„Zobaczysz, ie wkońca zacznie i Tobą po­
stępować. Jak Toepfer I pewnego pięknego 
dnta każe Cl, odejść. Radz* Cl więc, rzuca] 
wszystko, zabiera] swoje manatkt, przyjeżdża] 
tu- Oto drugi mężczyzna, Jakiego poznałaś 
niechże będzie ostatnim, gdyż nte powinnaś się 
więcej zadawać z tym wstrętnym rodzajem. 
Jeżeli Clę nawet Bruno zaprosił to pewno tyl 
ko na Jakieś dwa tygodnie; on sam nie Jest za­
dowolony, że tak długo u niego zostajesz, A 
może ta panna z Łodzi 

została nasłana przez tonę Brunona 
(Boya), aby go od CieWe oderwać. Przyłoży 
się ona do tego ze wszystkich sił I nie myśl, że 
ta miłostka minie a niego tak szybko". 

A w drugim liście zaczyna znowu: 
„Zanadto ale narzucałaś, zaraz mi p. Du­

dziński mówił, że Ty zanadto płeśdsz i narzu­
casz się Brunonkowt I że go to nudzi Ta *-
mowa, że Itub odbędzie się wtedy, kiedy fi­
nanse lit poprawią, odraza mi się ni* podoba­
ła. Ty po wygraniu sprawy z Ioepferetn 
wszebyś part]* stanowBa. Nie broń, mech się 
żeni z tą panną s Lodzi, wszak przed Tobą 

też młal narzeczoną, 
Na rok moi* być tych narzeczonych trzy albo 
cztery, al* gdy z każdą 4 miesiąc* będzie na. 
rzeczony, to rzud każdą, bo w naturze wszy­
stko się powtarza". 

ZAJŚCIE. 
Naprężeń** pomiędzy Woroniecka a Boy­

em wzrastało. Boya dągnęło do Dzidzi, w do­
mu zaś czekały go łzy i wyrzuty Woronlec-
kie], oraz wymówki matki, że nie dba o wła­
sne zdrowie J zaniedbuje sklep. 

Dnia 19 listopada 1931 roku Boy obiecał 
Woronieckle] te spędzi wieczór razem z nią. 
Jednakże po kolacji wyszedł z domu mimo 
próśb WoronleckleJ, którą błagała go, aby zo. 
stał. 

Wkrótce potem Jakaś osoba nieznajoma za­
telefonowała do WoronleckleJ, że Boy znajduje 
się w „Itaiji", w towarzystwie kobiety. Wo­
roniecka pojechała natychmiast do kawiarni, 
gdzie Istotnie znalazła Boya razem z Dzidzią, 

Nie namyślając się wiele podeszła do Ich 
stolika i głosem rx>drtieoonym zawołała: 

— Zdaje ml się, że Jako narzeczona mam 
prawo przynajmniej Jeden wteozór iw tygod-

4f'n spędzić z tobą. 

Boy zerwał at* od atoOka, przeprosi Dal. 
dzfc) i wprowadzi Woroniecka do hallu. 

Jam powiedział Jej, ie rwo jera zaohOwentasa 
zmusza go de zerwania 

— Wtoaz, — odpowiedziała Wononteoka, *-« 
ie pragną, abyś był zadowolony, możesz sla • 
nią zabawić, ale Ja mam prawo chyba spędzić 
jeden wieczór t tobą, 

WresBct* Woroniecka wróofla do dom* ł 
położyła się spad. Boy został w Jrtałf" I wrd-
cfl dopiero po północy. 

ZABÓJSTWO* 
Po fi* spędzonej nocy Woratecłm wstafc 

e godz. T I poił ram 1 zjadła Śrrtadanto 
a marka Boya I lego córeczką, Jenny. 

Po Madonn matka Boya udała się do skłonu* 
Jenny poszła do szkoły. Wówczas Wcronsocfce. 
zaczęła stukać Boya, Drzwi od sypialni były. 
zamknięta Zastukała Po pewnym czasie Boy 
Ja otworzył. Stał przed tushrem w spodniach, 
koszutl I ubierał atę. 

Po dość chłodnem przywitaniu sacsęfc ais 
rozmowa. 

Woroniecka teina sł* Jak zwykła Mówiła 
że miał zerwać z „Dridzią", ta Jej ambicja JesI 
bardzo na szwank narażona. Boy odpowiedział 
stanowczo I bezwzględnie: 

— Miedzy nami wszystko fest skończone 1 K 
trmefo wyjścia me widzę. 

W tej właśnie chwtfll Woroniecka korzysta)*» 
z togo, że Boy był odwrócony do niej tyłem, 
zdjęła 

leżący aa szafie rewolwer. 
Trzymając rewolwer w reku nłouslatmł* 

powtarzała: 
— Ja chyba' zwariuj*, Vi ćłiytoa zrobt* Jołdt 

głupstwo. 
Wówczas Boy at* obejrzał ! widząc rewo!' 

war, odpowiedział: 
tm JeżoH chcesz, {o zrób głupstwo. 
JeKlnocześnlte przybBżyf się do Wbrontea-

kłef, która w ta] sam] chwal podameła kilka­
krotnie za cyngiel. Posypały się strzały. Boy 
upadł na podłogę, a Woroniecka strzeliła Jeszcze 
loBcakrotnre do leżącego. Pierwsze kule trafiły 
w płuca, 

worek osierdziowy I serce, 
trzy ostatni* w podbrzceza 

Jut po pierwszych strzałach Boy nie tył. 
Woronłecka rrudła wreszcie rewolwer | po­

biegła aby zatdefonować do sklepu. Pracowni­
ca Sztandatrówna usłyszała Je] głos przeraźli­
wy: 

Panno Oenkił Zabiłam! Proszę pana Du" 
dzfnsfcłego na górę. 

Kiedy Dudziński ze Szłandarówną zaczęli 
dzwonić do mieszkania Boya, otworzyła Im 
drzwf Woronłecka ubrana w szlafrok. W pokoju 
sypialnym na podłodze leżał Boy, 

nie dając Już znaku łyda 
Woroniecka uklękła przy zmarłym, całują* 

go po rękach | błaigając o przebaiczenle. Następ­
nie zwróciła się z płaczem do Sztandarówny 
mówiąc: 

— Nie mogłam "Już wytrzymać. 
Ody Dudziński I Sztandarówna próbowa'1 

ratować Boya, Woroniecka wyszła z pokoju. 
Niebawem okazało sie, że ratunek był próż­

nym wysiłkiem Wówczas Dudziński począł szu­
kać broni morderczej. Szukając WoronieckieJ 
znalazł Ją w łazience zupełnie naga 

— Gdzie jest rewolwer? — zapytał. 
>— Zaraz się ubiorę i pokażę — odrzekła. 
Poczerń włożyła spokojnie koszulę, szlafrol 

1 zaprowadziła Dudzińskiego do sypialni, gdzi* 
istotnie rewolwer znajdował się pod kołdrą. 

Dokończenie na str. 3-ej)., 



Str. Ł JE C H O" 

Początek sensacyjnego procesu 
w W a r s z a w i e , 

(Dokończenie ze str. i -e i ) . 
ORZECZENIE PSYCHJATRÓW. 

Jak wiadomo Woronlecka poddana została 
obserwacji psychiatrycznej w zakładzie dla u-
mysłowo chorych w Tworkach. W wyniku 
tej obserwacji lekarze orzekli, te Woronlecka w 
słabym tylko stoprvlu Jest dotknięta wrodzo-
iiym niedorozwojem umysłowym, oraz wyka­
zuje cechy psychopatji ustrojowej, Stan tego ro­
dzaju nie uchyla poczytalności oskarżonej, w 
pewnym tylko stopniu ogranicza jej zdolność 
do kierowania swemi czynami. 

Po zabójstwie reakcja u Worondeckiei była 

dość silna, Jednak potem okazało ale, te to 
wszystko, co sie stało nie wywołało n n*ej 
silniejszego wstrząsu duchowego. 

Świadczą o tern listy pisane -w wfęâ leinJu, 
świadczy takie pamiętnik. 

Woronlecka lubuje sie w swoich przeży­
ciach, a samo zabójstwo opisuje w sposób nie. 
naturalny, patetyczny, zdradzający zupełny 
brak bezpośredniego odczuda. 

Niska tnteiigencla, mała wrażliwość poza 
wybujałym erotyzmem 

oto cechy zasadnicze tej kobiety, Ictóra Stanę 
la dzisiaj przed tryburvałem sądu okręgowego. 

U n j a z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h 
i * 

I 

- i :o : i .— 

„Hrabia" fabrykantem fałszywych pieniędzy 
W i e ś n i a c y n a j w d z i ę c z n i e j s z y m i o d b i o r c a m i . 

Wilno, 6 czerwca. Ostatnio na ryn­
ku wileńskim szczególnie zaś w okolicz­
nych wioskach zauważono w obiejfu 
wiyks/a ilość fałszywych monet 1-zlo­
towych. 50-^roszowych i 20-tjroszo-
wvch. 

Wdrożone w tej sprawie dochodze­
nie policyjne wykazało, iż cześć falsyfi­
katów pochodzi z Wilna. 

Po dłuższych poszukiwaniach uda­
ło sie wydziałowi śledczemu ujawnić 
wreszcie przy ulicy Niedźwiedziej Nr. 
27 ową fahrvke 

fałszywych pieniędzy. 
Warsziat fałszerski mieścił się w 

mieszkaniu niejakiego Mikołaja Knia-
riewa podającego się za hrabiego. 

Podczas rewizji ujawniono gipsowe 
foremki, tiiezbędne dla odlewania falsy­
fikatów, materjały oraz blisko 30 sztuk 
gotowych monet do wypuszczenia na 
świat. 

Sfałszowane monety, które są bar­
dzo misternie podrobione, foremki gip­
sowe oraz inne ujawnione podczas re­
wizji dowody rzeczowe skonfiskowana 

Kniaziewa aresztowano i osadzono 
w areszcie centralnym do dyspozycji 
władz sądowych. 

W trakcie dochodzenia wyjainiło się. 
iż Kniaziów wyjeżdżał do okndioznych 
wiosek i puszczał w obieg sfałszowane 
monety. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

Święto sportowe szkół powszechnych 
p o w . ł ó d z k i e g o w Z g i e r z u . 

Zgierz, 6 czerwca. W dniu wczo-
• A A • *V _ A — ! * 1 -raiszyni odbyła sie w Zgierzu piękna 

i wzruszająca uroczystość, święto 
sportowe szkół powszechnych, powia 
t u łódzkiego. Już w rannych godzi­
nach miasto zaroiło się od młodzie­
ży, przybyłej ze wszystkich miejsco­
wości powiatu, srd^ie istnieją sie­
dmioklasowe szkoły. Z młodymi 
sportowcami przybyl i k ierownicy 
szkół oraz nauczyciele, zajmujący 
sie wychowaniem f i rycznem. 

Przv dźwięku k i l ku orkiestr 
szkolnych odmaszerowano przed 
południem na msze polową, odpra­
wiona przed kościołem paraf ialnym, 
poczerń odbyła się defilada dziatwy 
przed przedstawicielami władz szkol 
nvch z pp. łmratóreni Gadomskim f 
inspektorem Seibem, na czele. D lu-

W i z y t a g e n . G ą s i o r o w s k i e g o 
w R u m u n j i , 

Warszawa, 6 czerwca. Szef szta­
bu głównego generał fanusz Gąsio-
rowski wyjechał w towarzystwie 
k i l ku oficerów sztabu do Rumunj i z 
wizyta oficjalna. 

cie szeregi dziarsko maszerującej i 
jednolicie ubranej młodzieży wy­
wołały zachwyt wśród przypatrują­
cych się widzów. 

Miejscowy komitet zgierski, któ­
ry przygotował dla przyjezdnych no 
clegri, zajął się też wyżywieniem za­
wodników. Po posiłku obiecrttim roz 
poczęły się po południu na placu So­
lana zawody, które wykazały 

wysoką sprawność zawodników 
i celowy wysi łek władz ^szkolnych. 
Zawodom, w k tórych wzięło udział 
około iooo młodzieży, przypatrywa 
ły rię tysiące widzów. Władze ad-
rninistracyjne reprezentował p. staro 
sta Rżews ' " 

Z Warszawy donoszą: W związku 
z różnemi pogłoskami na temat nowych 
przepisów o pracy, jakie opracowuje o-
becnie Komisja Kodyfikacyjna, delegacja 
Unji związków zawodowych pracowników 
umysłowych zasięgnęła w tej sprawie in. 
formacyj u gen. sekretarza Komisji Kody­
fikacyjnej, prof. E. St. Rappaporta, który 
.oświadczył: 

„Przepisy, zawarte w rozdziała XIII 
projektu prawa o zobowiązaniach, który 
zostai niedawno przyjęty w drugiem czy 
taniu pł^ez właściwą podkomisję przy­
gotowawcza Komisji Kodyfikacyjnej, - -
dotyczące zagadnień, 

związanych z umową 0 pracę, 
nie stanowią w obecnem iwem stadium 
ostateernego wyrazu stanowiska Komisji 
Kodyfikacyjnej. 

Zanim właściwa podkomisja przystą­
pi do trzeciego czytania, czynniki zaintere­
sowane mogą nadswłać w terminie 

do dnia 1 lipca 
swe uwagi, które niewątpliwie zostaną 
rozpatrzone. 

Po trzeciem czytaniu projekt ten, 
jak i każdy inny, rozpat rywany t r y ­
bem prac zwyk łych, złożony będzie 
do ostatecznej aprobatv Ko leg ium 
uchwalającemu Komis i i Kody f i ka ­
cyjnej , ooczem dopiero — celem 
dalszej realizacji ustawodawczej, se 
kretar jat generalny złoży go min i ­

s t rowi sprawiedl iwości". 
Prof. Rappaport zaznaczył dalej, że 

owe uwagi w danym wypadku posiada­
łyby charakter Jak najbardziej celowy, 
gdyby ujęte zostały w formę 

konkretnych propozycyj, 
wraz z uzasadnieniem. 

Dziękując prof. Rappaportowi za u-
dzielenie wyjaśnień, oświadczył prezes 
Unji zw. zawód. p. Minkowski, że Unja 
Z. Z. P, U. nie omieszka nadesłać swo 
ich uwag we formie zaleconej przez 
prof Rappaporta. Niezależnie jednak od 
tego pragnęłaby. abv danem jej było 
wyluszczyć swe zapatrywania bezpo­
średnie na forum Komisji Kodyfikacyj­
n i . 

W związku z tym dezyderatem — 
sekretarz generalny Komisji Kodyfika­
cyjnej oświadczył, iż art. 5 par. 3 regu­
laminu ogólnego Komisji przewiduje 
możliwość udziału w pracach i posie­
dzeniach odnośnych kolegiów Komisji 

osób, nie należących do składu 
Komisji. 

a znanych ze swej wiedzy w danej 
dziedzinie — z głosem doradczym. 
Zatem po oficjalnem zwróceniu się 
zainteresowanych czynników do K o 
t»nisfi Kodyf ikacy jne j — ten dezyde 
rat delegacji U n j i będzie mógł być 
wzięty pod rozwagę. 

T r u p m ę ż c z y z n y 
n a t o r z e k o l e j o w y m p o d Z g i e r z e m . 

Łódź, da 6 czerwca. Wczoraj dróżnik 
kolejowy obchodząc swój odcinek toru na 
130 ki lometrze od Zgierza, natknął 
się na zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Powiadomiony o wypadku posterunek" 
policji wszczął w tej sprawie dochodzenie. 

Z dokumentów jakie znaleziono przy 
zwłokach stwierdzono, że mężczyzną 
owym jest 

40-letni Józef Olczak 
mieszkaniec Rembertowa. 

Przyczyny fcnlerd nie zdołano Jeszcze 
ustalić: ByĆ może, że Olczak wypadł t po­

ciągu wskutek nagłego otwarcia się nie­
domkniętych drzwi, względnie, że wysko­
czył z pociągu w celach samobójczych 
i dostaj się pod koła wagonów. 

Koncepcja o wyrzuceniu Olczaka przez 
kogoś % pociągu musi odpaść, gdy nła 
stwierdzono na ciele żadnych oznak gwał. 
iownego starcia z domniemanym napast­
nikiem. 

Trupa zabezpieczono na miejscu do 
otowili przybycia władz sądowo - lekar­
skich. 

D w a j c h ł o p c y p o d s a m o c h o d e m . 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, dn. 6 czerwca. Na ulicy Zgier-
wfadzę szkolne pp. w i Ujdej Nr. 69. został przejechany przez tak. 

mspektor Seib. i sówkę 8-letnl uczeń szkoły powszechnej 

ski. 
•mistrz Zajaczkow-

Ogólny zachwyt wywo ła ły tańce 
młodzieży żeńskiej, oraz ta tkę w 
pfT01 ach narodowych. 

Szczegółowe wyn i k i podamy w 
dniu jutrzejszym w dziale sporto­
w y m . Należy podkreślić ofiarną pra 
cę k ierowników władz szkolnych i 
nauczycielstwa około zorganizowa­
nia tej nad wyraz udanej imprezy. 

Chorzy na ruplury i różne kalectwa!!! S 
o m o c I s k u t e k 

x RUP1URY. jilco l*i 
b e z o p e r n e ! ! , 
kalectws ni* wełno 

taniadbywać, fldy* •botki dla iyeia ludzkiego 
a;; bardzo nubeipieczn*. Huptura itaje *K 
wielka i>li fltown ludz a i ! ontwka spowodo 
wać moi* initrtelne powikłani* klukowi-

Sp*«|*l«* lesznicie h*nd(l* ortopedy. • 
< furnewr mo:ei aiłłody usuwsią radykalr. 
ir.tebsiplccinleltia i nałzastarzalsze ru 
rv u mętezysn, kobiet i dziact N a a k i s . 
cnla arccosłupa. przeciw t w ó r z , 

u al*} garbów i gruźlicy, leazo. |o 
• ty oitu^adycins. Dl* skrzywionych ań 
plaikitb bolący** stóp, wkłady ortopi 

uyczaa. Sstnezn* rcae 1 ao|i. 
walne wystawili prał. uaiwariyt.: Prot. Or. R . B a r ą * * 

dr J . M a r l a o h l e r , proł dr. B. K l e l a n o w a k i . 

B A P \ P O R T o r t o p e d . z e L w o w a 
WÓLCZAŃSKA nr. 10, front partai tal. 231.77 

Przyjmu)* od 9—1 i od 3—7, 
OWAGAi Osobista i»wi*nis sia chorych iatt kaniaaiaa. 

Ubezpieczonych w Kasia Chorych zn. Łodzi przyimui* 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Na tan miejsca składam sardaezaa podzl^kawaale WP. Dyr. J. RA-

PAPOKTOWl tpiejaiijc:* leczni«łs| ortopedii laraleszkałamu w Łodzi al. 
Wólczańska 10 za wyratowanie majo synka lat 7 licząuego, chorego aa 
przepuklina i awo nUnie od cietkiej operacji, którą, wiłysay prawi* chi­
rurdzy w Łodzi salecall. (—) Jankiel Ro t m a n 

u l Cegielni.na 35. lub Kilińskiego 40. 

Pobór rocznika 1911. 

Ryszard €ałąika zam. przy ul. żórawlej 
Nr. 1. 

Chłopiec doznał potłuczenia całego da­
ła. W stanie ciężkim lekarz pogotowia 
przewiózł go do szpitala Anny-Marji. 

• * • 
Przy ulicy Piłsudskiego 25, został po­

raniony nożem 20-letnl Boruch Ber. 
Napastnik ugodził Bera noiem w plecy 
Zaalarmowany lekarz pogotowia tr 

dzielił mu pomocy. 
• • • 

26—letni Jan Osiński z zawodu szofer 
zam. w Poddębicach wczoraj został pobity 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 8.86; 8.87; w płaceniu 8.85: 8.86; 
dolar złoty w żądaniu 9.10, w płaceniu 
9.07; funt angielski w żądaniu 33.15, w 
płaceniu 33.00; rubel złoty w żądaniu 
4.88. w płaceniu 4.85; marka w żądaniu 
2.11, w płaceniu 2.10; za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35.25, w płaceniu 
35,10. 

D r . Med. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
choroby skórne 1 weneryczna 

a l . Z A W A D Z K A 14. T e l . 166-35 
^rryirBu'e9 — 11 rano i i -8 wicaz 

ZNALEZIONO portfel z pieniędzmi 1 pterścJon-
kicni. Pirawy właściciel zwróci ste ul. Piasko­
wa 26 Erenfraut. 

FORD, karetka 4 drzwiowa, model A. Chevro-
let, ciężarowy 6 cylindrowy, w dobrym stanie 
tani.) do sprzedania. Wiadomość: Zamenhofa 
25. Tel. 155 -88. 

tępem narzędziem do utraty przytomno­
ści. 

Wezwany lekarz pogotowia miejskiego 
opatrzył mu rany. • • • 

Przy t r i . Batorego 62, udenony toatał 
tępem narzędziem 46-letni Maksymlljan 
Wyskok. 

Pogotowie miejskie udzieliło mu po. 
mocy lekarskiej, 

• mm 
Na Placu Reymonta został przejecha­

ny przez samochód 12-letni Zbigniew 
Oleszczuk. Chłopiec uległ zmiażdżeniu obu 
nóg 1 ogólnemu potłuczeniu. 

Wezwane pogotowie Kasy Chorych 
odwiozło go do szpitala. 

W NfiOJUl UMAIKI) WEMP mc IPOBli 

WODO HOLOrtSKft 
IUIOOV HUJIOTOUjf 

J»S.STIMPNIEWICZP0ZN*»T 

WOLNE posadyl Natyctunlast do obtecta w 
porwatoera preedsJebaorifrw** handloweai do 
pracy aewtictrznej. Zajęcia bardzo kitratna 1 
dontocte. Zgłoszenia osobiste s dokumentami. 
Traugutta 8, II p. front, codzienni a od 11— 1-e] 
i od S—S-eJ. 

Dr. med. 

JOZEF BERLIN 
choroby kobiece i położnictwo 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na UL. KAROLA 8. tcL 224-52. 

Godziny przyjęć od 5 do 7 wieci. 

Nr. 155 

U a i r M f i l a I w y p a ^ 
Mt>ł *9*h 

(—) W ChU* dokoiiauo wojsk"*'*0 .J 
Prezydent Montero po zJobyclu W , 
rewolucjonistów ustaplŁ Wl»dJ« 

stanu, 
prze* 
Junta złożona * t osób, * 
sllla, b. ambasadora Chile 

obił 
m luno wicie: 

K t o m a stę s t a w i ć j u t r o ? 
W dniu jutrzejszym przed komisją po­

borowa nr. 1 winni stawić eię poborowi 
rocznika 1911, zamieszkali na terenie V ko 
im ,m i'it.i p. p. o nazwiskach na litery P S. 

Przed k. ..!•-; i poborową nr. 2, mie­
szczącą tię. przy ul. Ogrodowej 34, wrrini 
stawić ,-it; mężczyźni rocznika 1911, za-
mteazkali na terenie X kotnii-arjatu p. p. o 
nazwiskach rrU litery L Ł M N S Sz Sch 
s U. 

Przed komisji; poborowi} nr. 3, mieszczą 
cą się przy ul. Aleje Kościuszki 21, winni 
stawić się poborowi rocznika 1910 zamierz 
kali na terenie I komisarjatu p. p. o nbzwi 
tkach na litery A B C D E F G i i C h K 
L Ł M N. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł 0 D 2 - P 1 0 T R K 0 W 

Autobusy na powyższej Unji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz- z u l . Wó lczańsk ie j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena xł, 4.— 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i I ! 1 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ta prezerwatywy 

„ P R I M E R O S " 
maia, iuż ustalona opinię, jako z najlep­

szych, na]lepasc. 

Reklama 

to 

potęga!!! 

P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L s k a r z y - t p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od S rano do 9 wi*ez6r, ad 
11—12 1 3—3 pnyltaula kobieta Ukarz 

w niedziele świata ad 9—2 pp. 
Laazenle ahorób 

WENERYCZNYCH i fKONNYCH 
P O R A D A 3 z t . 

Doktór 

K l i n g e r 
Specfaliata chorób wanaryeanyeh, 

•kornych i wioaów (porady aakaualna). 
A n d n e j a 2. Te l . 1S2-28. 

Priylzaul* od 9 — 11 1 ad 5—8. 
W altdłialt i iwiata ad 1 0 - U 

StanacB Zjednoczy 
przywódcy liberałów, Moltea, dowódcy « 
stów jen. Tuga i pik. Grove. 

właśnie 300 lat 
l^c i "«7<aa Harveya, który 

5J4".« 1 tężenia krwi w o 
( - ) W Rzymie axcsztow.no P™***T «t JH «>lc, j a k ą w procesi 

carjl Bbarbellotte AnKolo. który tn\ ^ t. 1 ^ . ' * r 

dwie bomby, przeznaczone v e d i u B «znaiua n. " N ono _ wedłu, 
ile zamachu na Mujsollnleifo. ^ j * 8 0 0 " tłocząca, łaś 
(—) W miejscowości Labu/^ powiatu W motorem całej tej al 

go, *tronnlctwo ludowa zu^owiedziało »» laty pouczał Harvey i 
wleo pod fc-olein niebem 1 pc^iiód. ^ < drfsie,'.™ 

Z* względu na epidemie szkarlatyny ^ ^ J > 

b L 8 e r o t j e 8 t p o m p 

V tnotorem — doznał 
Poważnego zachwi 

•tarostwo bocheńskie odmówiło zgody 
al« wiecu. Mimo to zaczęły gromadzić 
wbrew zakazowi starostwa. Usiłowano 
chód. Patrol policyjny wezwał tłum do 
sie. Z tłuniu zaczęły padać na policja " 

Oddano szereg strzałów rewolwerowych. ^ 
wezwali ponownie tłum do rozejscls, «lł _ T» Oeobiitolc bardzo z: 

Ok 

Berlit 
zgc 

ten pewnik, v 

•alw* w powietrze. Z tłuniu nsdal P»d»W * " la) Dmf«.« 
policji kamienia 1 strzały rewolwerowe. J, i™'?"™ "mwersyte 

Policjanci oddali salw« w tłum. ^ . 'CldelBohna, który M 
Siedem oaób sostaio liuinych. Z tJ"* 1 /n , 6 P L ' ^ M H 

l T f f l po* Ł o l>ala teorjc ] 
W godzinach popołudniowych » " ł 1 " ^1,* *enr]pl.̂ k^ J j • 

bocheńskim aapanowat .pokój. Na "J ^ ? e , 8 ° h n udowadnia. 
w Łabuniu przybyli pmodsuwiciele wi* 0* ^ e sprawcą krążenia 
caeńatwa. ^ Ważnym i dominu 

( - ) W dola wcaor*j*xy» obchodzona p 0 ( J ^ 
.półdzielcaoscl w 9»ta*oI> Jelile •amtal*'?* * • %> _ T . L 
drania pochód». ^ r o , C regulatora k 

W godzinach popołudniowych W* ł ^ ^ y włn^ciwe tego 
śpiewaczych pray uL Piotrkowskiej *** 0 0 ^* Sarieindziej. 
urooryau akademja. ^ Rudnia on swa t n M w , 

Po zagajeniu akadamji chór za***1 8'°7, « 1 " 0 n 8 W ' t e z « W 1 

arkt Iplawaczego lm. Monlusakl wykona! dv . 
dzletoay, pod batut* dyr. K Prosnaka. 0 \ ' ł l l a t i e , których" serc 

Poauaa wygloawno c*Jy saoreg * ^ r z o n e lub osłabiom 
mat roawoja ruchu . p o ł d . l . l c z e g . , * ^ ^ M l t knviono«ne ul 
solach osiąganych przaa spolaoaazujt** • ^ ' ttł r> 1 i 
w miar* wsraatanU nichu ąpMdzlsWł* V , I, ' Podobna aby ttłcy 

W polnych godslzutch wlaosorowyoh ^ T , ^ LT f l 7 JWemi były stara 
dalelczyin zakończono akmlemj* 1 i » t ł u ™ —. 

" ^ T ^ » ? A > a r i « V H m 
aakońosei 
sposobienia 

W kościele pray nltey Anay, * 
prawiona sos tal a urooaysta msas łwiet*- ^ pi Nrją_ 

Tu oabotaństwle aabrane oddalały. » ^ftf dyj, . 
•poaobienla wojaków* azkól arednloh i •» # L / ^1?" Serce było %l 
straalay, haroena, pnrysposoblozuM^"^a. (* , ' ^ i " * krwi , lndjde tac 
ły H« na odotoku olley Anny. da t n V K \ ^ * L J dłużej przy śycin. 
m*rtr ronarml Olsryn. - WiVry**« , 'ówniez niezaTożnle ół 

^ ^ $ iSSST^ 1 h , f , ' m t ' 
atkotnago lódtkiege na alloy F lot ra** * *" ^ ij,, , c m »ercn, nonnaln 
odbyta si« defilad* hufców pray»P<>*:'t>1'^d''|V^ t (Lł Przeciw temu, ab' 
wo»* I haroenry ona strzel*** » * • J^J J*ltbn roZporca 
OUasyna • WDciyńskt 

Dwrfrujaoa oddalały udary • 
teatr* Popul.msr. pray «L OfTOÓVW*i ™ JX<twi0 

Bi* ofcollcraodotow* akadcaaja. 
Wyytoafrl pnamówlenla 

*«rń<kt, ataroata aaerwmkl, pet). 

W dniu woaorajirsyz* odbył* aa n,̂  „ 
nta roku askoluago b H * J * * J » » ° j ~ Wirlkirh dolegUM 
ma wojskowego, za rok sakoiny ^ i , starej teorji krążenie |j teorji krążenie 

, tych lndzi i niezmn 

j DN J l m roZporscdia 
• j (\y* ? 0 do 80 lat podoi 

'krwi W niezliczone roi 
i J^noAnych 1 rprowarj 

i 1 * d , D R 4 ^ 1 "Łompllkt 
. * ROI* . . . . . . . 

a l * zaagtatrata tawnlk Partai. I »"* -st**** ^«w»i,- „ 
Pa M ko«o>*nl , rtafl«nfl " ^ f o i T 7 X™ 

wr.e-erd* absolwonton kwaflw l^Tm^Ą^U " ° W r C n ,ftk' 
szarwago, *w1adec*w, nagród I odauag^T | l — o d k r y w a prof 

sporeła, hta ** łTf^*f bcdęce — Jogo 
p N ^ , ' * " ! , i* krew w o: pij* Ł r9ży, Oto organii 

Przerwy 

*°rcowego. 

dobre wyniki 
f—) W dnia wasoi aj—yta a 

pa* otirarol* WanohpoUktai wyatawy 
w Łodat 

Otwarata dokoaał rektor 

I *r»*sU«*ayl 
irwamówlanU, 

• * *a l * l wsiali a aaazsaat* |>s*^j^. 

dy miajaklej aJzdraals* 1*3,' J l*«V— - ^M I 

attaW|f 
prMdaUwlcdoU 
gtoait pndnlaaai 
nad* w j stawy, 

W otwarci* adatat •alag 
WOdzkloh tn*. 
wa, prawi rady aalajaklaj 
izby raamltdlnleałj dr. Oassyn, 
saawy dyy. instytutu wprww 
nlttowl**. 

(—) W dala •an«ajs*|*a, • 
naga komitatu, którag* nadaet— T^aaW^pt 
nie arooar«t*(« obehodn UW**** ^LTi *\ZA 
PolaklaJ w* Francji. • godami* » *°%Ą 
iw. Btaniatawa Kostki odprawloo* t *J I 
naboaońatwa, oalabrowane pr—« *'ZL **"^ 
W. Tymienieckiego w sJrysol* Bo*»al» 

n—ay»** 
Po naboaaaatwle dtiegaejt • 

aa płyets Kleznanego tołniara* ^ „usrf1 

uformował si« pochód, WBryatzdo" **** pfr» 
oyeh udział w taj urocayatosoi. ****** 
ullo* Piotrkowska do Plaoa W o l n ^ o 
pomnikiem Tadeusza Kcdolueakl *<*°°^ 
nastąpiło roswl«aanla poohodu. * 

Wleozorem, w aall Bady ^ • ^ * * * ( J e 0 > j » . 
morskiej 18, odbyła sit •urocayata t~\tj1 i 

(—) Wczoraj w aałej Potno* « , , *T *J>» _ 
atedot pcdwlooon* zoczenia ^ZlĄ , 
kompozytor* polskiego at*dnitartau»^ ^ Jk 
Stanisława Monluaakl, org«nt« r w , B * . , . k iak ł̂̂ > O..' 
rocznicy śmierci reformatora oper^^ 

Lódł. poaladajaca wiele stowarsy*" ^ ft <lo 

^elkU Uoici płyn 
R j ^ M a a organizmu 

ciec 
* około trzy czwar 

^"Jt^S^' P«e« akór* 

»»C człowiek poci, 
spokojnie oddychi 

* h C Ó W P o w i e t n i o ok 
Î POftaci pary wodnej. 

1 8 jeszcze wielkie i ł 

krzewiących kult, dl* pisani po** 1*! 
obojętna. 

Wzorem miast mnyeh 
dziej podniosły paralee Btantaława 
wasak byt dla Narodn niegasnaeyra 
• iłowem pobudzał ducha. 

' rit^jp ^^ZESIE. POCZA 
^ X K r 6 c J t r ^ D w e z w a n y d e p e 

^ n s ^ o r d e r s t w o • 

(—) Ministerstwo skarbu wyd&to^^ i <Jl» 
nlezajac* handel walutami a»g»» n , ^ t y C l i ^ 
spekulacyjnych. Wywóz i przy*** 
na* dozwolony. 

w b (

e c ie spotkał pitkną i 
' <10 l*1* ° "atowainie i 

j r f k Ł Scotland Yardu (lo 
^ z < h i e Wtkał ^fifiirm >k t f t ™' «««« "Potkał 

( - ) W pótaocttych V f< V* P O f a 1 k0m,S"» 
NbrbotłeB I Westerboften a p a ^ ^ ^ % ^ nich akt iprawy 
śnJeeł. Zadymka Jnłeżna ^zLfil \ ^ \ *° ^ oboje a toną 
niektórych miejscach poclas* °^^t^^ 
pach. W widii mJeJscadi P * * ^ * * 

r.̂ " Prowincje. 
>>H ^ r̂onsona Spotkał! 
\c

Drj«dstaw11 Pikowi iv 
0 V B lackat»era. 

Dr. Ma- ' Jf I D v

d i e c h a M d w a ! W 

Ł . N i t e C . P - ? 
Ch*r*by skóra*. wan*ry**»# 1 ^t%A^ 

N A W R O T S2, 
praylaial* ad I - 10 raa* ' •» J 2 * * s 

W niedziel* I swi*U •« fl^.>-^ 

Dr. N. Haltrfj! 
Chorób 

Londynu. Na i 
•1*1 te chodzi o t 

został tka 
po 01 

son. zaproszeni p 

lV w ' «le do sklepflcn li 
^ ys?owo chory Tom 

r<y° wadzn io na mleisi 

— " - T 7 l . » > 

sl̂ h . -"oizc Plod 1 Dysi 
f s j zbadanla drueiejo 
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' * Diiunuwlete: Culom 
•ottea, dowódcy 
lrov«. 
stoftdtio preybytojo M & 
'o. który miał tny « 
ne według zeznania n» * i 
'ollnle/fo, 

9TI. ». 

Nie motor — lecz regulator. 

Zdegradowane serce. 
Nowa teorja o krążeniu krwi . 

to Berlin, to czerwcu. 
j j» whfinio 300 lat zgórą od epokowe 
J^cia Haireya, który pierwszy opi-

izJ™^P krążenia krwi w organizmie i wy 
aifv' rolę, jaką w procesie tym odgrywa 

Jest ono — według Harveyfe — 
łł Mąco - tłoczącą, zaś mięsień eerco-

LabuŁ.' powiatu t><x*̂ jj W aotorem całej tej akcji. Tak przed 
zapowiedzi*10 n* (ty pouczał Harvey i tak uczono po 

i iKKhód. t i f W r t ( I dzisiejszy. 

: i : n : r S - * L j * * ten pewnik, « j d m U , de 
cięty gromadzie " " ^ i T/* *° serce jest pompą, rozprowadza 
wa. ueiiowoii. >**'_ ...^"ew p 0 całym orptuiiźmie, a ia«i 

do #Ę 
000 wezwał tłum 

ulać na policjo 
ów rewolwerowych. rwjj poważnego zachwiania 
ua do "•°»«J*cl* nM {"oŁistość bardzo znaną i kompetent 
'T̂ woTŵ rowt J? Profesora uniwersytetu w Berlinie, 
'/tTtłwn. j ^ m d e l s o k a , ktńry w wydanem nie 

z tych > " Ariele p t „Daa Herz ein sekun 
„o** w r * n " obala teorie Harleya. Profe 

cał)™1 " ^ f * 

i»nnych. 

Dlowych 
rpokój. Na 
»<idatawlcleU 

miej** 
w?" l P r a w c « krążenia krwi, że 

W* 4r * a * n y m i dominującym, a tylko 
""ł™ J * Przędnym organem; że odgry-

^ , , . ^ k n . , . y « . JJorolc r^.latora krążenia krwi, 
„U T o * » ^ j^Tny właściwe tego kręźenih tkwią nlowyełi 

lotrkowskleJ Ml 

nlunkl wykonał br»» 
Jl chór 

^ motorem — doznał właśnie 
mięs ień 

^delsohn udowadnia, że serce iue 
nie 

indziej 
ia on swą tezę w sposób następu 

. Prosną**- 0 \ Jjjjl ludzie, których" serca Jest hadmtar 
c ł , » e r . | r . ' « J ^ ( p, ^łerzone lub osłabione, ludzie, któ-

wie«oro*7<* " " ^ 5 * rT^wemi były stara teorja o krąie 

i o r t ^ ^ j J J J n wielkich dolegliwości? Wbrew 
" ™* "*0^Ja* k " ł r e J t w j ł krążenie krwi dokdho-
' UZZ ^ lutych Indri i niezmniejszoną inten 

addalaty. » " W djŁ „ W . 
kół arłdnion ł M ^ L r ~ c o serce hvło gMwttyiri moto-
ipoaobtoou | l kr*^* krwi, hirlide tacy nie mogliby 

„. v/nacTtJ» W yj^nleż niezależnie od tych' adwlad 
„ » r » * * ^ i ^ " ' o n y c r i z ludiml o chorobliwie 

'•TilT r u r t r k * ^ ^ i l t n i sercu, normalne objHwy prze 
jw p n f r a i * * 0 * 1 " " ^ I* (J ł Przedw temu, aby tak drobny 
trmirtw •*«*• ^ J|Jaklm rozporządza serce, mógł 

praoy wtla 
^^Lad^Z*0 'thlT* W nłe^Hczone rozsałęaknia na 

.Jy^^odnych 1 iprownrlTtHi ia Jej zpo 
* i s 4 u * ^łoRiej 1 skomplikowanej drodze 

b)>, "rcowego. 

nmiów pnr*" a '^*^Ty L ? . ł e o r ^ a ° • * r c n J*ko motorte krą 
rM I Klsua*"*^' * J^ŁnUi — odkrywa prof. Mendel«ohn 
r-i*. W* s u * 1 * ! ^ ! Ŝ łkAL ^ hędące — Jogo zdaniem — 

^sM^Ti^^ faktu, iż krew w organizmie bea 
rTbto* r , ż y- 0 , 0 o r B * n ł l ; m ladzki wy 
«4 Przerwy 
4 *>>ielki* Uoicł płyndw. ' 

^Srfs»* Tł^"*^j« « organizmu eodzłeimle 3o 
<IL e * e c *y . Przez skórę wyparowuje 

wydłielsnych przez gruczoły trawienne: 
żółć, sok żołądkowy i ślinę. 

To stałe wydzielanie na zewnątrz orga. 
Ti izmu płynów jert — zdtuiiem prof. Men-
dclsohna — pierwszein źródłem krążenia 
płynów, a Wjęc i krwi, w ciso ludzkiem. 
Dokonywa rię ono bez wspók.c'iiału serca 
a przy mocy siły gruczołów. Ka/dto komór 
ka jest tu poniekąd gruczołem, ponieważ 
wsysa i wydziela płyny. 

Krążenie krwi nie rozpoczyna się — zda 
nłera prof. Mendelsohna —• w sercu, lecz 
przeć wnic na peryferji ciała, w poszczegól 
nych jfgo komórkach. Serce nie jest mo­
torem krążenia krwi, 

a tylko jego regulatorem. 
Krążenie krwi działa na serce, a nie ser 

ce na krążenie krwL Serce stanowi jakby 
wahadło ściennego zegara; pozostanie ono 
tak długo nieruchomem, jak długo nie umie 
Bci się nfe jego końcu ciężarka. Dopiero 
wtedy zegar będzie w ruchu. Otóż takim 
właśnie ciężarkiwn puszczającym organizm 
ludzki w ruch, jest owe wchłanianie ł wy­
dzielanie płynów, o którcm była mowa po 
przednio. 

Dalszą konsekwencją tej teorjl byłoby, 
fce najnlebezyieczniejszcmi chorobami nie 
aą wcale choroby seret*, a tylko te stany cho 
robowe, w których przychodzi do nienormal 
nego przypływu i nieprawidłowego wydzie 
lania płynów przez organizm. Kto przed" 
wcześnie zachoruje na puchlinę wodną, ten 
jest aagrożony; natomiast z ciężklemł scho 
rżeniami serca żyó można lat dziesiątki. 
Dtdsze szczególne znaczenie ma teza prof. 

Mendelsohna dla kwestji zwapnienia tęt" 
nic. 

Utrzymuje on, że nie zesztywnienie tęt­
nie wzmaga ciśnienie krwi, lecz, że wprost 
przeciwnie silniejsze parcie krwi szkodzi 
tętnicom i powoduje ich stwardnienie. Wie 
lu ludzi, u których potem stwierdza się 
arterjosklerozę, wykazuje przez wiele lat 
przedtem 

wzmożone ciinienie krwi.. 
Ta nowa teorja, którą tu w ogólnych 

tylko zurysaeh przedstawiliśmy, spotka się 
oczywiście a wieloma zastrzeżeniami w ko 
łach naukowych. Ale jest to zwykły los 
śmiałych odkrywców. Wszak i Harvey, 
twórca teorji o krążeniu krwi, był przez 
długie lata wprost wyszydzany, a przeciei 
jego pogląd stał się niewzruszalnym pew­
nikiem. 

Dr. W. 

Jeden z pedagogów niemieckich poda­
je w „Zeitschrift fur psychoanalytische 
Padagogik" wyniki ciekawej ankiety, j a . 
loą przeprowadził na temat: które ustępy 
lektury działają na dzieci najbardziej pod­
niecająco? Okazało się, że chłopców 
szczególnie przekuwają takie epizody, jak: 
dwóch ludzi walczy na śmierć i życie, 
Indjanin skalpuje jeńca, sceny tortur, 
więzień nie wie, czy wyrok śmierci zosta­
nie wykonany, bandyci strzelają do u-
rzędników bankowych, jak do zajęcy, 
z płonącego samolotu wyskakuje ze spa­
dochronem pilot, jednak zaplątawszy się, 

C i e k a w e w y n i k i a n k i e t y . 
musi zginąć wraz z aparatem, chłopcy 
uciekają z domu, by zostać na samotnej 
wyspie piratami itd. 

Dziewczęta są mniej krwiożercze, 
ale i tutaj szczególnem zainteresowaniem 
cieszą się takie tematy, jak: wąż dusi 
człowieka, dwoje kochanków stwarza so. 
bie piekło, skazuje się na śmierć niewin­
nego, dzieci dostają się pod władzę cza. 
równicy, zwierzętom rzuca się ludzi na 
pożarcie, dzieci zamknięte są w płonącym 
domu i t. d. Z tego autor wnosi, że psycho» 
logja dzieci oscyluje między sadyzmetl 
i masochizmem. 

Niedźwiedź napadł na poganiaczy reniferów. 
K t o p o n o s i w i n ę ? . . . 

W dziewiczych' lasach północnej 

G i m n a s t y k a z d r o w o t n a 

ula 
t, po*. 

•yra • _ 

irtaals. 

się człowiek poci, jeszcze o wie 
a.̂ 5Ptó» • - trzy czwarte litra; oczy 

[toj.SP°kojnie oddychając, wydechu 
hZ1*6 w powietrze około pół litra 
K ^ l ? C i p a r 7 w o a n e i - Doliczyó do 
1 * Jeszcze wielkie ilości płynów, 

Szwecji zdarzył się wypadek, rzadko no­
towany przez myśliwych i znawców świa­
ta zwierzęcego. Oto ogromny niedźwiedź 
bez żadnego powodu zaatakował pierw­
szy dwóch poganiaczy reniferów — 

I Larsa Sjaggo i Eskila Granberga, dozo-
I rających swych stad na iednem ze zboczy 

Odcięta głowa obłąkane). 
S t r a s z n y d r a m a t p o d d a c h a m i P a r y ż a . 

zwiskami. Dlatego bano się jej f unikano 
jej starannie. * 

Onegdaj jednak' rozegrał się straszny 
dramat. W chwili, gety sąsiadka pani 
Gallier, 74-letnia pani Lebelson. Żydów 
ka, wyszła na korytarz, wariatka wypa­
dła z swego mieszkania z długim i ostrym 
nożem w ręce i obrzuciwszy ją stekiem 
ordynarnych wyzwisk, zadała jej cios w 
szyję. 

Na krzyk ranionej zbiegli się sąsiedzi. 
Wariatka zamknęła się tymczasem w 
swoim pokoju. Wezwano policję, która 
rozpoczęła oblegać mieszkanie. Wyważo­
no wkońcu drzwi i wtargnięto do wnętrza. 
Tam oczom obecnym przedstawił się 

straszny widok. 
W sypialni na łóżku leżała w kałuży kYwl 
pani Gallier. Tym samym nożem, którym 
poraniła sąsiadkę, popełniła samobójstwo, 
przecinając sobie gardło aż do kręgo­
słupa. 

W jednej z kamienic w Paryżu roze­
grał słę straszny dramat, dokonany przez 
kobietę umysłowo chora,. Już od wielu 
lat mieszkała w tej kamienicy 41 -letnia 
pani Marja Gallier. 

cierpiąca na chorobę umysłową. 
Żyła zupełnie samotnie, zamknięta w swo­
ich dwu pokoikach. Przez całv dzień prze 
chadzała się po pokojach, wyśpiewując 
sprośne piosenki lub pokazywała się, nago 
w oknie. 1— Wszystkich sąsiadów, któ­
rych spotykała na korytarzu lub w klatce 
schodowe), obrzucała ordynarnemi wy-

, które Wetylko wyrabiaj, n o i A | t e 4 ^echstronnie ćwicz, ciało. 

góry Arvas. 
Obaj pasterze nie posiadali broni pal­

nej, to też jedyną nadzieja stała się dla 
nich ucieczka. Podczas gdy Sjagss zdo­
łał zbiec do pobliskiej osady, niedźwiedź 
jednem uderzeniem łapy powalił Gran­
berga i począł się następnie pastwić nad 
swą ofiarą. Kiedy po upływie godzinj 

{jomoc, sprowadzona przez Sjaggo, dotar-
a do miejsca wypadku, niedźwiedzia już 

tam nie było. Lekarz z pobliskiego mia­
steczka stwierdził u Granberga 

51 ran na plecach, piersiach 1 nogach, 
oraz wielki upływ krwi. Ranny po od­
zyskaniu przytomności opowiedział, i ł 
niedźwiedź, zanim go opuścił, przez dłuż­
szy czas spijał świeżą krew z jego ran, 
pomrukując przy tern z zadowolenia. 

Po upływie miesiąca od dnia wypad­
ku Granberg opuścił szpital, pozostał jetł» 
nak jeszcze przez 7 miesięcy 

niezdolny do "pracy. 
Ostatnio Granberg złożył podanie d« 
rządu szwedzkiego z prośba o zapomo­
gę, motywując krok swói tem. iź zarówno 
dziewicze lasy Laplandii, iak i zwierzy­
na zamieszkująca ie, są własnością pań-1 
stwowa. 

Władze gminne poparły prośbę Gran­
berga, opierając się na zeznaniach myśli­
wych 1 miejscowych znawców życia zwie­
rzęcego, którzy orzekli, iż w rzadko spo­
tykanym w dziejach łowiectwa wypadku, 
całkowitą winę ponosi niedźwiedź napa­
dający wbrew prawom l zwyczajom sw«« 
go gatunku, spokojnych przechodniów, i 

Niebezp ieczna p o m y ł k a 
p r z y c z y n ą w i e l k i c h k ł o p o t ó w . ' 

Niezwykły wypadek zdarzył się w 
Llvexpoolu. Oto mała dziewczynka zglo 
siła się do apteki, by odebrać lekarstwo 
1 laborantka za pośrednietwecn służącej 
wręczyia małej butelkę, w której jak 
się okazało, miast wody wapienne] był 
octan ołowiu! 

Ody skonstatowano pomyłkę, w apte 
ce powstał popłoch: zawiadomiono po­
licję, która pod wodlza odchodzącej od 
amysłów aptekarki rozpoczęła poszu­
kiwania dziewczynki po calem mie­
ście. Biegano od domu do domu, zatrzy­
mywano każde napoikame dziecko — 
nap róż no! Zaroiło się od 

samozwańczych detektywów, . W V J 

gdyż każdy mieszkaniec miasta uważał żąca, 
sobie za obowiązek czynić poszukiwa­

nia na własną r ę k ę . Nawe* mikrofon tv 
djowy rzucał w pnzestrzeń rozpaczliwa 
S. O. S. 

Poszukiwania trwały Jul całą do­
bę, podniecenie i zdenerwowanie 
warastało z minuty na minutę. W każ­
dej chwili można się było spodziewać 
zawiadomienia o wypadku straszliwe­
go zatrucia. 

Na SECzęścle żaden raport nie wpły­
wał; widocznie truciznę rozpoznano w. 
porę. 

Zato biedna laborantka zapewna 
odpokutowała wstrząsem nerwowym 
niefortunny pomysł wyręczenia słę w 
swej odpowiedSzialneJ pracy prostą słu-
x 
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ROZDZIAŁ IV. 
Noc z piątku na sobotę. 

1. 
Mroczny zazwyczaj dom jrenerała 

Browinłougha jaśniał światłami. Muzy­
ka była taka sobie, kobiety — przeważ­
nie niżej k r y t yk i 

Wielki hall zastawiony był kwiata­
mi, paprociami l sofami, t o samo dwa 
korytarze. Na końcu jednego znajdowa­
ła się oranżerja z krzesłami 1 światłem 
Na końcu drugiego — biblioteka z bia­
łym bufetem, zastawionym szeregami 
butelek. 

Cały dom, taki zawsze cichy, że gło­
dne kichnięcie rozlegało sie w iego ścia­
nach, z silą eksplozji granatu, szumiał 
tej nocy setką głosów, zlewających się 
harmonijnie z akompaniamentem muzy­
ki tanecznej. 

Antoni zajechał z żoną swoim ogrom 
n<ym samochodem, okrążył podjazd i 
stanął w kolumnie innych samochodów. 
Zgasił światła i wyłączył motor. 

— Wysiadaj, Łucy — rzekł. — Ale 
młoda kobieta, nie ruszając się z miej­
sca, położyła mu rękę na ramieniu. 

— Pierwsze słowa od wyjazdu z o-
berży — rzekła. — To jest coś niezwy­
kłego!... — dodała zmienionym głosem. 
— O czem myślisz, kochany? Po­
wiedz. 

— Nle_mogę_-^ odnarł. — Zawsze 

tak bywa z wielkimi detektywami. My­
ślimy, ale nie mówimy, bo nie Jesteśmy 
gotowi. Chociaż nie. Bo sami nie wie­
my, co myślimy. 

Poczuł w ciemności uścisk drobnych 
paluszków. 

— Powiedz! — rzekła Łucja. 
Uśmiechnął się i odpowiedział gło­

sem, w którym dźwięczała depresja. 
— Brak mi jednego ogniwa. Szantaż 

nie wyjaśnia istoty intrygi. Powiedz mi, 
coby mogło łączyć Bronsona z Blac-
katterem i ich obu z X-em. Powieds 
mi! Nie możesz sobie wyobrazić? I Ja 
też... Wysiadaj! — Wyciągnął za nią 
dłubie ramię i otworzył drzwiczki. 

Gospodarz przywitał ich tuż za pro­
giem. 

— Jak ml przyjemnie! — zakasłał. 
— Jacy państwo dobrzy, że przyjechali! 
Jakże się cieszę! — ujął rękę Łucji w 
obie dłonie. — Więc to jest mąż pani? 
Jakże się cieszę, pułkowniku! Słyszą 
lem o panu (nadzwyczajne rzeczy. Któż 
zresztą nie słyszał? Śliczną panią puł­
kownikową znałem od dziecka. Taka 
była... 

Zasypał Antomilego gradem stów. Łu­
cja, eskortowana przez służącego, posz­
ła się rozebrać. Generał Brownlough 
dobiegał sześćdziesiątki, był tęgi, wy­
soki i szeroki, ale zwinny. 

Antoni słuchał go cierpliwie 1 i u-
śmiechem. 

Przeszli z garderoby do hallu, a stam 
.Ląd do biblioteki. Obok biało nakrytego 
bufetu stały grupy gości, wśród któ­
rych przeważali mężczyźni. Jak na o-
becne czasy, był to rzadki objaw. 

— Wina? — zaproponował ger.eral 
Brownlough. — Albo może czego inne­
go? Co pan woli? 

Antoni wybrał świetne Pol Roget. 
Słuchając jednem uchem paplaniny go­
spodarza, obserwował dyskretnie go­
ści Zebranie było takie, jakiego się 

zdu na polowanie, atmosfera stosunko­
wo swobodna, niezwykle duża pnzy 
mieszka wojskowych. Jakieś czterdzie 
ścl procent mężczyzn. Zdradtzały ich ru­
chy 1 sposób bycia. Przeważnie oficero­
wie niższych stopni 

—... prawdziwa niespodzianka! — 
terkotał szczekliwy głos gospodarza 
— Wchodzę do salonu Marstonów 
kogo widyę: pańską żonę... I teraz mam 
przyjemność widzieć pana u siebie... — 
Pewnie pułkownik nie weźmie udziału 
w polowaniu? Brak czasu, prawda? 
Podjął się pan bardao szlachetnej rze­
czy — głos zniżył się prawie do szeptu. 
- Naturalnie, to nie moja sprawa., nie 

chciałbym się wtrącać w nieswoje rze­
czy... przyjacielska rada., pańska ślicz.-
na żona... faktycznie za dużo mówiła., 
pewnie Już teraz połowa hrabstwa wie 
że pan urzyjechał, żeby... 

Almtoni opanował wzruszenie, uśmie­
chnął się i rzekł: 

— Dziękuję panu. Język kobiecy Jest 
prawie tak samo niezmordowany jak 
męski. Ale w tym wypadku zależy mi 
właśnie na tem, żeby ta sprawa nabra­
ła jaknajwiększego rozgłosu. Dlatego 
moja żona tak dużo mówiła. — Mówiąc, 
podnosił stopniowo głos do takiej skali, 
żeby go mogli usłyszeć wszyscy obecni. 
Ale nie było to ostentr-cyjne. — Wszy­
scy mogą wiedzieć. Wlaśmie idzie ml 
o to, żeby Jak najwięcej ludzi wiedzia­
ło. Im więcej osób będzie wiedziało, że 
zanosi się na rewizję procesu Bronsona. 
dlatego że zachodzą pewne wątpliwo­
ści, czy on rzeczywiście jest winny, 
lepiej. I tem większa możliwość, że go 
uratujemy. Bo jeżeli Bronson nie za­
mordował Blackattera, to uczynił to 
ktoś inny, ktoś z miejscowych. Ten ktoś, 
słysząc tego rodzaju wieści, zacznie się 
bać... Dalej wznowienie zainteresowa­
nia osobą Browsona może obudzić w w * 

mniej więcej spodziewał. Bal z_racll zjąJLludłziacJi reminiscencje, które rzuca n a J ^ 

sprawę Jakiej nowe światło. Może ktoś 
sobie przypomni Jakiś pozornie błaby 
szczegół, ma który przedtem nie zwró­
cił uwagi, a który okaże się punktem 
zwrotnym... — Antoni udał, że dopiero 
teraz spostrzegł, Iż gospodarz daje mu 
gwałtowne znaki, aby umilkł lub zniżył 
głos. — Wzruszył tedy ramionami i 
rzekł prawie z Irytacją. — Przepra­
szam. Nie wiedziałem, że <b pana nu­
dzi! 

I przeszedł na Jakiś inny, potoczny 
temat. 

Ale Brownlough nie chciał innego 
tematu. 

— Przepraszam — rzekł zkolei — 
Wcale mnie pan nie nudzi. — Nie. Prze 
ciwnie. To bardzo ciekawe. Bardzo... 
Przysunął się bliżej i dodał gardłowym 
szeptem. — Przyszedł teraz jeden gość. 
Stoi za mną. Ravenscourt. Szef policji 
hrabstwa. Bardzo dumny, że lak do­
brze przeprowadził sprawę Bronsona. 
Nie chciałbym go irytować. Porządny 
chłop, odznaczony za waleczność, ty l ­
ko strasznie zarozumiały. Zawsze on 
ma rację. Przepraszam, jeżeli pana dot-
khąłem. Bardzo mi przykro.. 

— Ach, cóż znowu? — rzekł uprzej 
mie Antoni. — Moja wina. Rozumiem 
pana. Za dużo mówiłem. — Spojrzał 
otwarcie na szefa policji, którego obser­
wował ukradkiem już od kilku chwil. 
Chciał się przekonać co to był za 
człowiek. Trudno było coś powiedzieć 
r.a pierwszy rzut oka. Jeżeli Brown­
lough miał rację, to nie warto było tra 
cić czasu na uciekanie się o pomoc do 
tego człowieka. Ale Brownlough mógł 
nie mieć racji... 

W tej chwili Brownlough przeprosił 
rozlewnie ,-na chwilkę" swego gościa 
i o<M f ltił S19t 

' (d . C. 3J.J 
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ftycie W a r s z a w y w k i l U 
W związku z d a l s z e m rozszerze­

niem działalności Polskiej Akcy j ­
nej Spółki Telefonicznej ( a u t o m a ­
tyzacja sieci w Warszawie, i n n e i n ­
westycje w Warszawie i na prowin­
cj i ) nastąpiło powiększenie kapita­
łu akcyjnego P. A . S. T . o przeszło 
7 . 0 0 0 . 0 0 0 z ł . Cała tę sumę pokryją 
posiadacze dotychczasowych ak-
cyi ( w te j liczbie skar b państwa 
.•-tank Hand lowy w Warszawie, f i r ­
ma Ericsson e t c ) , proporcjonalnie 
do l iczby posiadanych akcyj p r z e z 
poszczególne g r u p y akcjonariu­
szy. Suma ta będzie wydatkowana 
Ifeszcze w r. b. oraz w roku p r z y ­
szłym. , ^ 

« » * 
1 Teat r „Morsk ie Oko" pod dy­
rekcja Andrzeja Własta obchodzi­
ło iu b i leusz l o o - n e p o przedstawie­
nia rew i i t „L i s tek ficrowy", k t ó r a , 
!jak zjrodnie orzekła ca ła o p i n j a pu­
bliczna ł prasa — j e s t największym 
przebojem lat ostatnich, najbardziej 
pomysłowem widowiskiem stol icT i 
największa atrakcja sezonu. ^ Dwa 
miesiące sukcesów, sto zapełnionych 
przedstawień przeszło 1 0 0 tysięcy 
3 w i d x ó w — oto cvf ry , które mówią 
tama ca siebie. Koncertowo zgra­
ny zespół tworzą : Antoszówna. Ha­
lama. Kar l ińska, Mankiewiczówna, 
Bkwierczyńska, Sokołowska, Gru­
szczyński, Parnel l , Sempoliński, 
Skonieczny, Igo Sym ( > Słupczyński, 
fTatrrański i Żabczyński. Dckora-
t l e t kos t i umy : Marynowska i Ga­
lewski . Kapelmis t rz : I vo Wesb T . 

• ' * 
f IWlce — prezes zarządu f i r m y 
„S ton We b s te r nad Blodget" w No­
w y m Y o r k u , p. Cy ry l Carmichael, 
k tó ra w swoim czasie udzieli ła ma­
g is t ra tow i m. stoł. Warszawy poży-
Jczka w kwocie 10. 0 0 0 . 0 0 0 dolarów, 
łprzyjęty był w ciągu ostatnich paru 
dn i k i lkakrotn ie^ przez urzędujace-
«ro prezydenta miasta, wice — prezy 
denta M. Borzęckiego i odbył z n im 
konferencje w sprawach finanso­
wych. 
I 9 • i 

IW r. z. na wniosek włatfz k o m ! 
b]a zbadała stan bezpieczeństwa te 
a t ru Letniego. Budynek ten często 
wywo ływa ł wątpl iwości co do bez­
pieczeństwa. Okazało się jednak, że 
iego konstrukcje wykazują wy jatko 
wa wytrzymałość, tak, że pod tym 
względem iest on zupełnie bezpiecz­
ny. Co się tyczy bezpieczeństwa po 
żarowego, komisja poleciła pokryć 
fa/+>a ogniochronna garderoby, nie­
które wiązania i miejsca nie bezpie-
czne, pozatem polecono urządzić w 
garderobach instalacje samoczynnie 
rozpryskujące wodę na wypadek po 
żaru, co wykonano zgodnie z polecę 
niem. Druga komisja stwierdzi ła 
że teatr jest zupełnie bezpieczny. O 
zamykaniu teatru Letniego już się 
nie mówi . W najbl iższym czasie m a 
sie odbyć komisia w celu skontrolo­
wania stopnia zakonserwowania się 
farby ogniochronnej i sprawdzenia 
aparatów. 

U w ^ ż a ) , b o s t r z e l a m I 
Ś m i e r t e l n y w y p a d e k n a s t r z e l n i c y . 

Z Poznania donośni 
Niezwykle dramatyczny wypadek wyda 

rzył tie na strzelnicy małokalibrowej miej-
ikiego komitetu wycliowonia fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. Około godz. 
18 na strzelnice przyszło dwóch około dwu 
dzie#toletnich młodzieńców, na których nie 
zwracano więk*sej nwagL Jeden a nich, 
nazwiskiem Henryk Tyran, miał przy sobie 
rewolwer, który demonstrował przy swoim 
koledze Stefania Płouickim. Rewolwer był 
nabity. Tyran manipulował nim w sposób 
lekkomyślny. W pewnej chwili wymierzył 
do swego kolegi i pogróżką słowna, by n-
waiał, gffyz... strzeU. Istotnie padł niespo­

dziewanie strzał, który ugodził stojącego 
naprzeciw młodzieńca 

w okolicę serca. 
Bana postrzałowa była tak ciężka, ie nfc" 
stąpił natychmiastowy zgon. Przywołana 
pomoo lekarska była niestety już bez­
owocna. 

Mimowolny zabójca pobiegł nfeatępnie, 
przerażony zajściem tern, na koroisarjat i 
oddał sie w ręce policji, gdzie go areszto­
wano. Złożył on obszerne zeznania, zale" 
wajęc sle przytem łzami. 

Smutny ten wjpUdek wywołał wstrząsa­
jące wrażeni*. 

K R A T E C Z K I . 

„ T Y B R U D A S I E ! " 
Z a p a l c z y w a p o d s ą d n a . 

Nie chce być ptnkiem, który kala wła­
sne gniazdo, nie chce być człowiekiem, któ 
ry szkaluje miasto, dające ma bądź oo hądi 
jVAć i pić, a jednak muszę się przyznać, że 
nie widziałem nigdzie dużego mia.-ia tak 
brudnego, jak Lódź. Bywały wprawdzie 
miastu, w których byłem, a których nie 
mogłem zobaczyć, ale nie widziałem tez 
takiego brudu. 

Przed \ i l k u laty mianowicie w jakiej! 
sprawie udałem się do miasteczka Opató­
wek pod Kaliszem. Po wyjściu • pociągu 
ujrzałem przed tobą pole. Ponlewtił w 
miastach b. Kongresówki bardzo esęsto zda 
rza sdę, że dworze* kolejowy znajduje się 
za miastem, śmiało skierowałem swe kroki 
przed siebie w nadziei, że prędzej ezy póź 
niej spotkam jednak po drodze Opatówek 
— znitato fabryk lalek Idę sobie, niebożę, 
15 minut, gdzieniegdzie widać „pojedyń 
czy" domek, ale miasta i ludzi ani fladn. 
W rencie nadchodzi jakii kmiotek • poca 
ci wyra wyglądzie. 

— Mój człowieku, daleka I * jewsern 
do miasta? 

— A niby do jakiego miasta? 
— Do Opatówku! 
•— Adył Jest pon w OpatówknI 
Okazało się, im owe pole 1 rozrzucone 

gdzieniegdzie chałupinki to minuto OpauS 
wek. 

Ale nawet W takiej dziurze, • Jednym 
szynku * elektrycsnym fortepianem, męczą 
cym mnie pnsea 3 godziny jakimi kawał­

kiem 1 „Fausta", było względnie czysto. 
Powietrze wcUle niezłe, bruki jak w Łodzi, śmieci anactfuie mniej. 

I dlatego jeszcze dzisiaj trudno mi jest 
przyzwyczaić się do łódzkich brudów i za 
pachów, do długiego sznura wozów aseniza­
cyjnych, ciągnącego wieczorkiem gęsto za-
ludnionemi ulicami miasta. Łódź jest dziw 
nem minstem. Gdy «e utarego przyzwyczU 
jenia udałem się jak zwykle, co tydzień, w 
środę do kąpieli, mol przyjaciele byli idu-
mienL 

— C*y dali rocznice twego Ślubu? 
— Przecleś do Bożego Narodzenia jeaz 

oce daleko I 
— A moc* jesteś chory? 

CZYSTA KOBIETA, 
Jeszcze W grudnia t . ab. na tell V I I I 

Sądu Grodzkiego odbywała się sprawb Józe 
fy Karnej, zamieszkałej przy ulicy Chłód" 
nej 12. W charakterze oskarżyciela • ra­
mienia policji występował posterunkowy 
Henryk Rybczyński. W pewnym momen­
cie rozprawy Kątn* i nlezmbnego ml nie* te 
ty powodu rzuciki w uniesieniu pod adre­
sem post. Rybczyńskiego dwa mocne, łódi 
kle stówa 1 „ty brudasie ! -

PosL Rybczyński obraził się, kobietę po-
fliąprdęto do odpowiedzialności • Sąd Grodź 
ki akazał w dnia wczorajszym Józefę Kąt-
ną na 3 tygodnie areswn • zawieszeniem wy­
konania wyroku na 3 luta. 

Jeny Kneokl 

Sprzedaż cudzego gospodarstwa, 
P r z y k ł a d n a u k a r a n i e o s z u s t ó w . 

Z Bydgoszczy donosząr 
Na ławie oskarżonych Sadu OVxeJro» 

weKO w Bydgoszczy zasiedli 53-letni 
Stanisław Lassota 1 Keynl oraz kilka­
krotnie karany 38-letnl Aleksander Pi­
larski pośrednik z Nakla* Obydwaj do­
stali w swe sidia niej. Józefa Dominicza­
ka z Chomląży Szlacheckiej, ofiarowu­
j e mu korzystną transakcje. Jak wyglą 
dał ten interes, wykazał dokładnie prze­
wód sądowy: 

Lassota nabył twego czasu od Skar­
bu Państwa 5S-morgowa osadę rem/to-
wą, leci wobec nleuiszczenia ceny kup 
na, Ministerstwo Skarbu odstąpiło od 
kontraktu, pozostawiając go na osadzie 
Jedynie w charakterze dzierżawcy. 
Mimo to Lassota trzykrotnie w spo­
sób oszukańczy osadę usiłował sprze­
dać 1 dwukrotnie wydzierżawić. Po 
nicudałych poprzednich zabiegach, zdo­

łał ostatecznie namówić ido kupna Do­
miniczaka. Wieśniak podtrzymywany w 
błędnem mniemaniu prze* pośrednika 
Pilarskiego, co do bezspornej własności 
gruntu, nabył od Lassoty osadę ta ce­
nę 19 z ł , wpłacając zgóry tytułem zali­
czki 9.000 zł. gotówką. Kiedy w Jakiś 
czas później Dominiczak udał sle do Po­
znania celem osobistego przekonania 
się, czy też Lassota miaJ prawo sprze­
daży osady, dowiedział sle całej, a tak 
przykrej dla siebie prawdy. Naturalnie 
o wycofaniu pieniędzy 

nie mogło być mowy. 
Pozostała mu Jedynie droga sądowa. 

Sąd, po przeprowadzeniu rozprawy, 
wydał wyrok, skazujący Lassotę na 2 
luta wiezienia 1 300 zł. grzywny. Pilar­
ski za oszukańcze pośrednictwo otrzy­
mał 2 lata więzienia. 

„ O b l ę ż o n a " n i e w i a s t a 

po linie uciekła mężowi. 
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Z Katowic donoszą: 
L iczn i mieszkańcy Wo jkow ic 

Komornych, byl i świadkami niezwy 
kłegro widowiska. Tak na ekranie ob 
serwowano scenę „oblężenia'* 

żony przez męża, 
k tóra jednak okazała s.i.c sprytnie j ­
szą, wydostając się z „oblężonej 
twierdzy". 

By ło to w jednem z mieszkań do 
mu p. W. , położonego nad Brynicą. 

Nie mog-ąc znieść nieuzasadnio­
nej podobno zazdrości swego męża 
piękna p. G . opuści łaswego m r z o n ­
ka, udając się do sąsiadki. 

T u znalazł ia kochający maź, z 
k tó r ym jednak nie chciała rozma­
wiać inaczej, jak przez zamknięte 
drzwi . 

Wobec tegro G. post*nowił „obie 
żenię" i usadowiwszy się wpobl iżu 
czekał. 

A tymczasem przed domem rósł 

(^prezent 
Jak lig 

t ł um ciekawych, zwabionych ra 
dziennem widowiskiem. j j 

Małżonka G . bohatersko » o g 
„oblężenie", aż nagle z P ^ r b l 

nych widzów wydar ł się b , * e l k l e zawody wł 
k rzyk zdumienia. . "Uię nie o punkty, a 

W oknie I I piętra b o w i e m « k f * C l 
się oblężona niewiasta, która sjj rtrolennicy piłki nozt 
ściwszy się po d ługim . sznurze ze takie zawody nie 1 
dół. przesadziła parkan 1 przez rz« ęm emocji, 
umknęła na drupa stronę. ^ w i e m e się baw 

Nawet małżonek odw»znei . Jfcjzupełnie inne w 
wiasty zdumiony b y ł . A S ? d ? ™ 0 ^ ^ 

niespodziewana w K ^ t ^ J ^ K f w l 
Rozpoczęła się niemniel,c.ekawaj gwody^między ŁK 
eoń za uciekinierka, która wre- ' jgCią klubów kl. A. 1 
wydała ia w ręce męża 

I w t y m momencie 
stąpiła niespodzianka, 
wiem gorszącej sceny rn 
p. G . przeprosił małżonkę, z 
w jakńajlepszej zg;odzie udał si« 
domu. 

Twarz z albumu przestępców 
D o b r a p a m i ę ć w y w i a d o w c y . 

neg;o ślubu Radosz zgdna^ Z W i l n a donoszą: 
Teden z ajrentów pol icj i śledczej 

pełniąc dyżur na dworcu ko le jowym 
zauważył elegancko ubraneeo jego­
mościa, którego t w a r z wydała mu 
sie dziwnie znana. Takoż wkrótce 
wywiadowca przypomniał, iż osia­
dał niedawno podobiznę teg;o osobni 
ka w rejestrze poszukiwanych przez 
policje oszustów i że zauważony 
przez niegfo osobnik nazywa się Ra­
dosz, poszukiwany jest przez wł a dze 
śledcze Wi lna , Zakopanego, K r y n i ­
cy i innych miast Polski . 

Wywiadowca natychmiast zbl i ­
żył się do podejrzanego i poprosił o 
wyleg-itymowanie się. Zaindaprowa-
ny osobnik odpowiedział, że nazy­
wa się Wi lk iewicz, na co ma też 

odpowiednie dokum<|nty. 
Nie ufając t łumaczeniom jegro, wy ­
wiadowca zatrzymał fjo i odprowa­
dził do wydzia łu ślcdczegfo, gdzie 
wkrótce ustalono, iż policjant nie 
pomyl i ł się, gfdyż zat rzymanym oso­
bnikiem jest istotnie poszukiwany 
przez policje Radosz. 

W two im czasie Radosz j ? t * s o -
wał w Wi ln ie . Dzięki swym wy tzu -
kanym manierom, ujmującej po­
wierzchowności, no i pewnej intel i ­
gencji pot raf i ł uwieść pewna w i l -
niankę, od k tóre j pod pretekstem o-
żenku wyłudz i ł większa sume pie­
niędzy. W przeddzień zapowiedzią-

horyzontu wileńskiego, p o z o s t z ^ ^ ^ s k l ( S K S 

jac swej narzeczone, tylko hst z j « . olg 1 - (ŁrSQ 
wiadomieniem, iż wyjeżdża z ^ j y j ™ \ Prankus 1 Frankus 

, J t ^ C ł J dali z siebie > 
dopiero J T ^ C „ligowców", a cl 

zamiast »% aby n i e przegrać 1 
ałżensWJJ 8 więc dziwnego, 1 

^ ^ z l o m i e A klasowa 
Przewagą technlczn 

tt 2 dużą przewagę 
acil ŁKS. w skład 

P O . bo bez Frymai 
r^w 1 Herbstreicha. 
j^rezentacja w skład 
m), Kudelski (S.K.S 

n g l e W Triebel (ŁTSQ>. J 

zbrzydło mu o k r o p n i * j w » S ^ J J * 
Przestraszona niewiasta n j t ^ W e b a . że l i g o w c a 

miast zwróci ła się do policji P r 0 M ^ ' ^ l ^ starał 
o „uratowanie* narzeczonego. J J ^ R e p r e r e n t a c J : 
nakże wkrótce przekonała sift «z. (J|Wj' ' J ! , ^ 8 ^ . ™ 
dla ofiara sprytnego, n ie^Sj^^gJŁ - ? 

Ę o ż n y m J tylico & 
"aaczenln i rutyr 

Cztery 

tacego w środkach, oszustą, ( | 

przed ucieczka z W i l n a „ubir 
cze jeden świetny interes, sP rZ,c J 
iac naiwnemu nabywcy cudty o v * 
przy u l . Tasnej N r . 49- M t 

Po ucieczce z W i i n a •P|r?L| 
szust wyjechał, ma się rozumie^'.vm 
przybranem nazwiskiem, do * f Z « ł r « ł 

gdzie potraf i ł wkrótce usî L^Utt 
ke pensjonatu od której też po* l | J ^ M t o j e , a 
tekstem ożenku wyłudzi ł ^ J J ^ w £ 

teł P^J fęzen tac ja Półno< 
z o r n i e ^ T o t n i r s i ę . Powtórzy! to k ^ ^ J " ^ 
Zakopanem i innych miastach: ^ 1 ^ 1 % ™ ? ^ , 

' e . s t niezmiernie ci< 
iest 

w c z o r a j s z y n 
r 

16 złotych za... samochód. 
O s o b l i w a l i c y t a c j a . 

Ale widocznie a < j ! f e ^ 

t S u k n z t ? ^ 
lu „powtórnego s p r ó b o w a n a . P j 0 ^ " " 1 : 
ścia*. T y m razem jednak 1o * ' * ; S \ ^ u l SiJ^JT: 
wróci ł i „ptaszek" S & % T c ż e l a z a 

Teraz w klatce trochę 11 \ V dalszym okres 
% ^zrasta przewas 

F ^ ; ^ 0 . b r a m k e drug C u? ł e
 ^ ó w k a K o 

**«l przewagi Po 

Z Żerkowa pod Pomanlem donots^s 
Na i.tr/iMi/.cnic burmiatraa Szurkowskie­

go odbyła nic licytacja famo. liotlu osobowe 
go marki „Kord". WHuScicielem tamochodu 
był p. Woelke, mbjący przedstawicielttwo 
pługów parowych, który w ostatnich cza­
sach nie mógł podołać wssystkim tobowia-
raniom finansowym. M in. zalegał p. W. 
* zapłaceniem podatku drogowego w wygo" 

kości 
" ókolo 300 A 

co było bezpośrednia przyczyn* ^IftMb W t r ó l 
licytacji. TTjTnleniony samochód J trój i w . 
komornik za 16 zł., dosłownie « • * * Odbył c L Z U i e k . k ° a i 

Uotych. . # KicLT ™ im£ W 

Wynik. , tego Jaano, *« - U P * ^ , ' t o d ^ m , ^ d . - ^ s l 
nie pokryje nawet kosztów l i c y t - ^ ZWycięzyTp, 

Popierajcie Przemysł K r a j o ^ 

Ł. H . 

D w u k r o t n y zawód. 
Siedząc na kamiennej ławce w jednym 

t gaików ogrrodu publicznego niewiel­
kiej mieściny Vaubt—d'Apremont, two­
rzyli śliczną parę. 

Ona złotowłosa, smukła jak topola, o 
;arze płatków kwiatu jabłoni. On, przy­
stojny szatyn, barczysty, o rysach regu­
larnych i energicznym wyrazie twarzy. 

Młoda para siedzącą na kamiennej ław­
ce nie zwracała uwagi na otaczające 
ich cuda przyrody. Julja dOrfeuille 
z głową spieszczoną na dół kreśliła upar­
cie kółka j elipsy końcem swej jasnej pa­
rasolki na piasku, podczas gdy Gaston 
Palambre wpatrywał się w nią jak w tę­
czę z niepokojem na zasępionej twarzy. 

Mieli po dwadzieścia lat oboje. Ko­
chali się oddawna i byli w sekrecie przed 
wszystkimi — nie wyłączając rodziców 
— po słowie ze sobą. Takie było, niezro. 
7umiał« dla Gastona, życzenie Julji... Nie 
chciała zezwolić na oficjalne zaręczyny 

Gaston Palambre wróciwszy przed go. 
rfeiną po kilkntygdniowej nieobecności 

domu ojca swego, pośpieszył natych. 
miasf do narzeczonej, wiedząc że miała 
zwyr^aj spędzać przed|M)łudnie w słyn­
nym ogrodzie publicznym miasta, Vatłlt 
d-Apwnonł. Julja dOrfeuilles przywitała 
go chłodno i mlńrly człowink czuł burzę 
wiszącą w powietrzu. 

Jnikn'. - spytał wzruszonym jrło. 
sem — co ci jest? Co się tu stało? Czy 
zohoietniała* w ciągu paru tych tygodni 
dla mnje? 

Panna kreś'ąc w dalszym cłągu esy 
floresy na piasku milczała unareto, , . . ^ 

— Nie chcesz mówić za mną? — py­
tał dalej dotknięty głęboko, usiłując da­
remnie zajrzeć jej w oczy. — A przecież... 
tacy byliśmy szczęśliwi! 

— Czyż szczęście, panie Gaatonle — 
odezwała się głosem cichym — jest mo­
żliwe tam, gdzie trzeba walczyć o by l " 

— „Panie Gastonie"? — powtórzył 
młody człowiek jak echo. — Co to znaczy 
na Boga! Wiesz przecież, Julko, że oj­
ciec mój jest najgrubszą rybą wśród 
przemysłowców miasta i że ja fako jedy­
nak, jestem Jedynym jego spadkohiercą. 

— Ojciec pański — odparła cedznr 
słowa — jest młody jeszcze, panie r,as'.n_ 
nie! Zbytnio pan Hery na jego mafątek, 
zamiast myśleć o zdobyciu samodzielne­
go stanowiska!.... 

Gasłnn, urażony, milczał. 
— Miłość, panie Gastonie, — r^^r-'^. 

Julja dalej tonem suchym i wydymając 
-osrardliwie usta — to rrecz ładna, alo.. 
sikwo się niema nic... 

— Pani szuka, jak widzę — przerwa! 
jej młody człow^k z godnością — sa­
kiewki ndnej dukalów, nie serca! Mc4-
czvzna beraty, choćby był o wiele star­
szy od p?ni... 

— Właśnie — podchwyciła JuMa sJrwa 
pliwie — chci?.łam. żclw pan d o w i e d z i a ł 
się ze strony o tern... Byłoby to m n i e j 
brutalne. SKnro jednak poruszyliśmy 
tę sprawę... Ojciec nański... 

— Co lakiego? 
— Pan Palambre oświadczył ml się... 

— dokończyła, wstając z ławki. 
— Mój ojciec? — spytał młody erłft-

wiek Wednac iak ściana. 
Julia w obawie, £e zomdlele nodrsnls 

Ałe Gaston odepchnął.Ją szorstko, 
zerwał się z ławki , odd^ljł s b nje rzekłszy 

słowa 1 tego samego wieczora wyjechał 
z Vaulx — d'Apreraont niewiadomo do­
kąd. 

Pan Arkadjusx Palambre, ojciec Ga­
stona, wdowiec od lat ki :ku, zakochawszy 
się na zabój w Julj i d'Orfeuille, nie 
wtajemniczony w idyllę syna oświadczy! 
sifrodzicom o>rękę panny i został mik 
przyjęty. 

Kiody wieść o tern rozeszła się wśród 
mieszkańców Vaułx—dApremont. w mia. 
slcczku zawrzało jak w ulu. Jakkolwiek 
bowiem Gaston i Julja trzymali zaręczy­
ny swoje w tajemnicy, wróble na dachu 
śniewały o nich i spodziewano się lada 
dzień ujrzeć zakochanych na ślubnym ko-

Haftowano wiec na ten temat prze­
różne historje. Szeptaną sobie nawet 
do ucha, że stary Palambre umyślnie u-
sunał syna z domu, by nie stał mu w 
ożerku na przeszkodzie. 

Bągobo^nj i cnotliwi obvwa(cle pro. 
wincjonalnejro miasteczka oburzali się 
na myśl ze ukochana Ga«*ona ma być Jeflfc 
macochą! Pan Arlcadjusz otrzymywał l i -
Bły anrtrimowe ilustrowane płowami je­
dnorożców. 

Przyjaciele jego w Cafe de la Rotonde 
nie szczędzili mu dowcipnych epigrama­
tów i s a r k a s t y c z n y c h cytat z bajek La 
Fontaine'a. Picćdziesipcioletni przemy­
słowiec widział na każdym kmkm ironicz­
nie u<mipchnięte twarze... 

Mino to wszakże zapowiedzi, Arka.-
djusza Palambre wyszły i dzień ślubu Jego 
z dwudziestoletnią Julia d'OrfcuiIle nad­
szedł. 

W oznaczonej godzinie panna młoda 
W towarzystwie rodziny i świadków cze­
kała w sali ratusza na pana młodego. 

. Minuta za minutą mijał}- Jednak, ą na ­

rzeczony nie zjawiał się. Po półgodzinie 
daremnego czekania wysłano jednego re 
świadków na zwiady. 

Ten zastał pana Arkadjusza Palambre 
we fraku, rękawiczkach ł cylindrze na 
głowie siedzącego w fotelu z twarzą zmie­
nioną. 

— Co się z panem dzieje, panie Pa­
lambre? — zawołał wysłaniec zdumiony 
— niech się pan śpieszy! Narzeczona pa -

na czeka od pół godziny w ratuszu 1 
— Ach! — odparł Palambre głosem 

zgnębionym. — Jestem złamany. Zbyt pói 
no, niestety, lecz w porę jeszcze opamię­
tałem się! Chciałem popełnić szaleństwo, 
żeniąc się z kobietą młodszą o trzydzieści 
lat odemnie! Walczyłem do ostatniej chwi­
li ze sobą! Postanov/ienie moje jest nie 
odwołałnc. Nie chcę łamać życia panny 
Jul j i ! Wytłumacz mię pan przed nią i jej 
rodzicami! 

Cóż to był za upokarzający powrót 
panny młodej do rodzicielskiego domu! 

Co za wstyd! Co za afront nieoczeki­
wany! 

Panna Julja dostała ataku nerwowe-
rro, poczem, zamknąwszy się w swym po­
koju zalała się gorzkiemi łzami. Ale 
wszystko mija... Wszystko się zaciera na 
tvm Bożvm świecie! Po kilku miesia. cach klasztornego omal życia Julja 
'''Orfeuille wróciła do ludzi, a mieścina 
Vaułx—d'Apremont po wszech stron nem 
przedyskutowaniu sensacyjnego wypadku 
zapomniała o nim, 

W trzy lata potem Gaston Palambre 
po odbyciu praktyki w wielkiej firmie 
paryskiej jako wykwalifikowany handło" 
wiec wrócił do domu 1 ojciec przyjął go 
jako wspólnika swego dużego interesu. 

Pewnego czerwcowego dnia Gaston 
J Julia spotkali się na pamiętnej ławce 

? i 0

u Krakowem 2 1 ; 
i K J ^ - W a ż n i e j s z e 

ł k a c i e żeńskie ] 
C j j i r , 0 2 , m. i 
W ^ o w n a 2 0 , 3 0 m. 
W* lanowska ( Ł ) $ 

ogrodu publicznego, gdzie »ł"J*, uc^(||l*rA* _ 
nieunikniona. Dawne, n i e w y f i ^ 6 t r i j j ^Ycira 
pod dotknięciem różowych P a "0de*° * • 
chanej wybuchło w sercu rt 
wieka płomieniem. 

.pomniał o d 
I Julja porzucona prz^ ^ 0 d i | 

posi 

P r z e 

mtl°^.1!Rai*y
 w i e c z ó r °bfitt Zapomniał o dotkniętej - ^ u . - , 

nej... I Juba porzucona przf° o£izi•' b 

przez ojca Palambre chfłoie ^ a ł . f o l ak 

li H ^ e z 
Palambre Pf

%lni3'5 |C J « e r a a „ 
onjalnych ft0ien.j ijoeowani 

parze wys 
k w finale wy 

£Cb'CJę i chęć zwycM 
• cały czas 
nina. W 18-( 

niu kontrata 
na obie I I l 

ft^b Torno zakwal 

szej nagrody 

zostać żoną jego 
świetne stanowisko. 

Pan Arloadjusz 
domość o matrymonjainyi." 
swego syna zagadkowem w i l c * ^ : *k ^ s t r j a k ' 
re ludzie tłumaczyli sobie dwo j^ ) b 0 * 
zazdrość zamykała mu " ^ - ' y i e 
małżeństwo syna było mu o ^ ^ d WC-Wui* ™„ T „ 

Zapwiedzi^ysziy - ^ A ^ ^ ^ ^ 
ma laty — ze zmienionem t ) ' K , i U 1 SK^eJowan.-P b„H,-> 
pana młodego. W oznaczonym & T ^ ^ 1 U d Z l ł o ^ 
dżinie panna młoda z rodziną ' i0s**JL 
udała się... po raz drugi !Td s,'? «P8ieiłia 

- Cóż to u djabła! - J g g J u> ***** UH 2 3 p 
burmistrz po upływie V» f & l & V m , n . . f . 
mam zamiaru siedzieć tu do 3 u l Jfl, [-ocfzi — L 
ktoś pójdzie na wywiady! J V i Robo tnych — 

Wysłaniec zastał Gaston* ( l > o s ^b zainteresov 
w gwałtownej sprzeczce z W^clt*?.* ^ o w ^ c a 1 9 3 2 r t * u 

— Panie! — oznajmił p 
nieprzyjemne mi 8jn obarczę P" .j;. N ^-V?VC2nycJi na parł 

y.-jj , . c „ „ . -jH-l/yj 
mój oznajmił mi w ostatmęj . t r A % 

nie, ni« cbcęo "obi^ r.nw01 

zxvracam jej s/owo 

r.,1'4. 
I znów języki obywateli ł C f 

rTApremont były w roboct*- ' ó̂ , ^ 
Mdniesn pmtępowanio o b « i ^ t n ' ^ , 
bre nie żałowano jednak « i e f \ n , 
drfonef panny, która * 
dowiodła, *e w większej ^ fjnjjł. \ 
nladifl n i i *crco. \ ^ 

d.icdriciy mnie |r41i ołenił k . f W ? , W O « e n 0 

na d'OrfeuilT« ceni moje »» rfl* 

*ceq-o porządku: 
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(Reprezentacja"zdobyła serca widzów 
J a k l i g o w c y s t a r a l i s ię n i e p r z e g r a ć . . . 

Nr- i i i , 

Łowi. 
zwabionych r 
skiem. j j 
bohatersko znos 
i g l e z P i e r s i U * 

darł się Wszelkie zawody włkarskie, które 
dumienia. • * l s ię nie o punkty, *de ciągną publi-
a bowiem, i*a * Cc i 
dasta, która -i Wolennicy piłki noźnef przeczuwa 
lugim sznurze * takie zawody nie przyniosą ocze-
a r V a n i T>r7.cz r z W W emocji. 
I stronę. i ( ' jawienie się bowiern zawodni-
ick odw ażnei 'Jest zapełnię inne w zawodach rai 

hvł °^skich niż towarzyskich, 
ma ucieczką. . «ień PZPN-uM w Łodzi przyniósł 
emniei ciekawa J zawody między ŁKS-em. a Repre 
• l - n Która wreszdgji klubów kl. A. Zawodnicy Re-
, rneiA ^wc j l dali z siebie wszystko, aby 

" ' dopiero f ̂  Jigowców". a cl grali, 
zami_ast 1 

1 * * 9 K 7 T 1 

lencie 
nka, pi Hic ? . y n I ? P r c e s n i ć m e c z u . 

na&onkc. z ktoJgBWomle A klasowym, z dość w y 
ood / i e tułał sic<C»tewagą techniczną ŁKS-u, a m 

R ? * . , d l f ^ p r a e ^W ambicji acji ŁKS. . w składzie prawie h-
If-* bo bez Frymarkiewtcza, Qa-
> > i Herbstreicha. 
prezentacja w składzie: Rapoport 

. Jn ) . Kudelski (S.K.S.), Sudra (Wl-
, „ : n a ł naRl*:Tr iebel (ŁTSQ), Kahan (Hako-

\- „ n o o z o s t ^ ^Twardowski (SKS), Stolarski 
^ f ? v l k o Ust j i ft.Voifrl - (ŁTSO). Oertel (Ha-

1 1 1 l i d Ł i W l S L.Nyk,el
 1 Frankus (Turyści). Po wYiezdza ^ tt, t a m i a s t Q e r b l a m , A n t c z a k 

„Wonnie. , |A Omawiając jrre zespołów, pod-
1 U o k r o p n i ^ J trzeba, ie lijrowcy. zbyt lekce-
niewiasw „ « przeciwnika, starali s ic ogrywać 

' d o P , ? S o - J* Reprezentacji w pojedyn-
arzecr-oneB .. p l Ho lm s ł c n ^ o udawało, 
zekonfła ?*>Wcy dzięki ambicji, wyrównują 
:go, me v któr5aid techniczne, łwl l * * * f»oi»« 
h, oszusta. . ^ 
W i l n a >"JT 
r interes, »JJ d o ! j 
bywcy cudzy 

Wt fńa . • P n g £ 
* się rozunn ' ^ 

dskiem. o° sjdli *unju wczorajszym został roze 
1 ^ k r 0 t ^ ł a s c i c i e f W Warszawie drug i zkolei 
S w H c T . J i pod J t ^ Z Y Północą a Południem,, 
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ka nie zdołali zremisować, a nawet u-
zyskać zwycięstwa. 

Poszczególna linje obu zespołów 
przedstawiały się w sposób następują­
cy: 

I Mila 1 Rapoport mają po Jednej 
bramce na sumieniu. Obaj ci bramka 
rze zawodzą. 

Obrona w Reprezentacji słabsza niż 
u przeciwnika. Kudelski znacznie lep­
szy od Sudry. Karaś rutynowany, Ra 
domski dobry, niepotrzebnie czasem 
brutalny. 

Linja pomocy „Czerwonych" poza 
Welndcem zawiodła i była znacznie 
gorsza od tejże linji u przeciwnika. 
Szczególnie słabo grał Janczyk. 

Temu należy przypisać słaba grę 
i faku ŁKS-u, a zwłaszcza 

Jego prawe] strony. 
Durka zupełnie niewykorzystany, nie o 
Irzymywał piłek, ani od pomocy, ani 
od swego łącznika, ani od środkowego 
napastnika. Szałapski w pierwszej poło­
wie zupełnie dobry, po przerwie osłabł. 
Wyróżnił się strzeleniem dwu bramek. 
Tadeusiewicz, Jak zwykle nie umiał 
poprowadzić ataku, szwankował rów­
nież w podaniach piłki. Feja i Król wy­
kazali brak zgrania i wzajemnego zro­
zumienia. 

Mecz nie zadowolił nlelteznej, bo o-
koło 1.000 osób, publiczności, która 
wyraźnie sympatyzowała z Reprezenta 
cją. 

Sędziował pO dłuższej przerwłe p. 
Blra — słabo. 

-

Ożywienie na boisku D. 0. K. 
Z a w o d y l e k k o a t l e t y c z n e o m i s t r z o s t w o k l a s y C . 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
boisku D O K zawody lekkoatletycz­
ne dla mężczyzn o mistrzostwo łódz 
k ie j klasy C. W poszczególnych kon­
kurencjach.^ k tó rych w y n i k i by ły nao 
pół dobre pierwsze miejsce zajęli na­
stępujący zawodnicy: B ieg ioo mtr . 
i ) Grobelny (Zjedn.) 12 sek. Bieg 
2 0 0 m. 1 . Kamińsk i ( W i m a ) 2 5 . 4 s. 
Bieg 4 0 0 m. 1 , Grobelny (Z. ) 5 7 , 4 — 
Bieg 1 1 0 m. p ło tk i 1 . Bogdański ( Ł , 
KS. ) 22 ,4 , 8 0 0 m. 1 . K rawczyk ( K E ) 
2 ,12 ,3 . Sztafeta 4 X 1 0 0 m. 1 . (Z j . ) 48 ,5 
przed W K S . $oa. Sztafeta 4 * 4 0 0 m., 
1 . ( W K S ) 3 . 5 6 , 0 przed K P . Z jedno- bi po 10 p. 5. Sok Kal isz o p 
czone 4 ,44- B ieg 5 k im . r. Krawczyk. ! nizacja zawodów dobra ' 

( K E ) 18 ,47 .6 , B ieg 1 5 0 0 m. 1 . Lapeta 
( Z j . 3 6 . 6 , B iee 1 0 k im . 1 . Baum ( M a k 
k a b i ' 3 0 , 5 2 , 8 Rzut młotem Koch — 
( K E ) 2 5 , 2 1 Ku la I . Bryker t (Sok. 
Kai . ) 11 ,01 Oszczep 1 . K i n w a g ( Z j ) 
4 4 , 0 2 . Dysk i . B ryke r t (S.K. ) 3 2 , 0 3 
Bieg 4 0 0 m. p ło tk i 1 . F rank (Z j . ) — 
1,11,5. Skok w dal 1 . Pawlak (Zj . ) 
6.04 . Skok wzwyż 1 . Bys t r y (Z j . ) 1,55 
Skok o tyczce 1 . Bys t ry (Z j . ) 2 ,89 . — 
Tró iskok 1 . Łyszkowsk i ( K E ) 1 1 , 0 1 . 

W ogólnej punktacj i pierwsze K. 
P. Zjednoczone 4 7 P- 2 . Kruszeender 
3 0 p. 3 . W K S . 1 8 p. 4 Ł K S . i Mąkka 

Orga-

Wędrówka sportowców denerwuje wszystkich. 
O b r a d y 9-c iu k l u b ó w . 

Cztery razy wpadła piłka 
w s i a t k ę „Po łudn ia * 4 . 
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Bułanowa zastąpił Gałe-
I b j ^ S - u . W pierwszej połowie 
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nocy udaje się w 4 0 minucie wy rów­
nać dzięki samobójczej bramce Pają­
ka. 

Po przerwie obraz g r y zmienia się 
w zupełności, Tempo słabnie gra sta 
je się jałowa. Stroną atakującą staje 
się teraz Północ k tó ra już do końca 
nie wypuszcza in ic ja tywy, zdobywa­
jąc w rezultacie dalsze dwie bramki , 
w 15 minucie przez Nawro ta i 3 0 m i 
nucie przez Mar tynę (z rzutu karne-
co ) . Wynik naogół nie jest zasłużo­
ny. Z graczy łódzkich doskonale się 
spisał Frymark iewicz w bramce, do­
bry by ł również Gałecki, natomiast 
zawiódł w zupełności Herbstreich. 

Poza tem wyróżn i l i się w Półno 
cy Nawro t i Mar tyna , zaś w Połud­
n iu Mat ias i Kossok. Sędziował p 

rabowski W i d z ó w 6 ,000 . 

W sobotę odbyło się w lokalu Bar-
Kochby doroczne Walne Zebranie 
Łódzkiego Okręgowego Związku Bok­
serskiego na którem było reprezento-
waintych 9 klubów, (na 10). Przewodni­
czył zebraniu p. Rode. Wybory nowe­
go zarządu dały następujące wyn ik i : 
prezes p. Landeck (Un-Tour.), wicepre­
zesi — I-szy p. Kwast (IKP>, II-gl p. Ka­
miński (Oeyer) sekretarz p. Fuchs 
(IKP). skarbnik p. Krygier (GeyeT), 
przew. wydz. sport. p. Wiankowski 
(Zj.) i wydz. spraw sędz. p. Kordasz 
(Zj), kp t sportowy p. Sikorski (IKP), 
gospodarz p. Słabiak (ZJ.). kronikarz p. 

Malarski (Sok.), Komisja rewizyjna: pp 
Tadeusiewicz (Geyer). Szmidt (Wima) 
Suchacki (Zjedn.) Z ważniejszych wnio­
sków przeszedł projekt Sokoła, wed­
ług którego zawodnik skreślony może 
dopiero po roku występować w bar­
wach innego kJubu. (a nie jak dotych­
czas po upływie połowy roku). Wnio­
sek tem przedstawiony będzie na wal-
nem zebraniu PZB. Pozatem ŁOZB za­
rezerwował na zawody bokserskie 

10 terminów, 
w tem 6 na spotkania międzymiastowe 
wzgl. międzynarodowe. 

§tr. 

W y n i k i g i e r s p o r t o w y c h . 

Dalsze wyniki gier sportowych w 
Łodzi, które odbyły się w tóbotc i nie­
dzielę są następujące: Koszykówka mę­
ska WKS—Zjednoczone 3 4 : 2 5 . Uever-
Tryumf 1 9 : 1 7 , LKS-Tur 2 5 : 2 2 . (po do­
grywce) IKP—Ymca 38:25, Geyer — 
Tur 2 6 : 1 9 , ŁKS—WKS 2 : 2 (zawody po 
kilku minutach zostały przez sędzieer*' 
przerwane \ IKP—Tryumf 26:16, Ymca 
Zjed. 3 2 : 1 2 . Koszykówka żeńska IKP— 
KE 6 : 0 , Zjedn.—Makabi 5 : 2 , WKS— 
HKS 5 : 4 . IKP—WKS 1 3 : 5 . Szczypior-
niak: IKP—Makabi 1 0 : 3 , Tryumf— 
HKS 5 : 0 . ŁKS—Zjednoczone 1 0 : 3 , Tur» 
riakoah 3 : 1 . 

Pływacy w basenie Czerwonych. 
C i e k a w e z a w o d y k i l k u d r u ż y n . 

;*ej przewagi Południa, Pół 

, Śląsk zwyciężył 
P«y«V* ffiSto. . w t " * j m e c z u l e k k o a t l e t y c z n y m . 

r e a i n o c b * ^ n ^ ^ j r n e c z u lekkoat letycznym, 
vł się w dn iu wczorajszym 
£ach międ. Śląskiem Krako -uri,:-. 

*??J)Vł s i e w dn iu wczorajszym 
kt» H ^ f t ^ h międ. Śląskiem Krako 

ł e oA\&Zifc Iw^*'* zwyciężyłpewnic Śląsk 
?Iq Krakowem 2 1 7 pkt. i Ło-
t^Pk t . Ważniejsze wyn i k i osią 

{ V a t r < £>imeczu są następujące 
C n ^ ' ę żeńskie Ku la 1 dysk 
' V a , I T ' ° 2 . m - i 3 8 , 2 0 m. O s z -
^. c t lcówna 2 0 , 3 0 m. Skok wdał 

1 'anowska ( Ł ) 

ie, n i e M W g a - j t f t f U j 

w sercu m l ° a c * 
^Uośd ^ S L ^ y wieczór obfitował w emo. 
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b chętnie ^ i T Ł J o l a k W finale wykazuje nie-
syna P° S 1 ^ K b , c J e i chęć zwycięstwa, to też 

Przez cały czas spoczywała 
^eraanina. W 18.ej min. Tor­
o w a n i u kontrataku z nelsona 

^ t r j a k a na obie łopatki. 
»™$ób Torno zakwalifikował się 

' a l a m b r e ^ ^ 
>njalnycb ^ierfi 
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5,10 m. 1 — 

1.42. B ieg 6 0 m. Sikorzanka — %S 
2 0 0 m. Or łowska 2 8 , 1 8 0 9 m. Lebe-
kówna 2 , 3 2 , 8 0 8 0 m. p ło tk i Fre inwal -
dówna 13 .2 . Konkurencja mężczyzn: 
Skok w dal Nowak 6 ,98, 1 0 0 m. płot­
k i Nowosielski 1 5 . 6 1 0 0 m. Czyż. 10 ,8 
Należy zaznaczyć, że P Z U A dzięki u 
si lnym staraniom poszczególnych ok 
ręgów zezwoli ł w ostatniej chwi l i na 
wzięcie udziału w zawodach Weisów 
nie i pozostałym ol impi jczykom. 

«veira pokonał Westergaarda. 
P r z e d o s t a t n i d z i e ń t u r n i e j u . 

Cwanie b u d z i ł o spotkanie bok 

fcnia n a z a p o m o g ę . 

<jra]•m. Lodzi — Urząd Zasił­
ek iu d ° r " jjĄte; ""robotnych — podaje do 
wiady' F»'a V 1 osób zainteresowanych, że 

G a s ł ^ Y e i * - CC 2 e n v« 1932 roku rozpoczęło 
c z c . e \ 0i<* feanic itfos?™ bezrobotnych 
„ajniH P • , 1 ̂ , n z y c z n y C n n a państwową za-
o b a r c ? c . P b ^ l ' . ^ ^ n ą 
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serskie Krauzera z Birkenmayerem, któ-
re skończyło się w drugiej rundzie no­
kautem Birkenmayera. Niemiec walił na 
oślep i przeważnie trafiał w próżnię, 
Krauz er natomiast szybko opanował sy­
tuację i już w pierwszej rundzie kilka 
trafnemi oszołomił Niemca, a w drugiej 
rundzie, „wykończył" go. 

Emocję i roznamiętnienie przyniosła 
walka Niemca Westergaarda z Hiszpanem 
Oliyeirą, Hiszpan zastosował m^drą takty­
kę trzymając się defenzywy i czekając aż 
ciężki Niemiec „spuchnie". Kilkakrotnie 
też Oliveira uniósł na swym karku w gó 
rę 170 kg. ważącego Westergaarda. Nagle 
w 86 min. Niemiec schwycił 

Hiszpana w nelson. 
Po kilku jednak minutach 01iveira zer­
wał miażdżący chwyt i przeszedł do ge­
neralnego ataku. W chwili gdy Westerga. 
ard bronił się przed nelsonem Hiszpana, 
OIiveira błyskawicznie poderwał Niemca, 
który jak długi runął na plecy. Przytrzy­
manie Westergaarda na obie łopatki hylo 
tylko formalnością. Za piękne i pomysło­
we zwycięstwo zgotowano Hiszpanowi 
entuzjastyczną owację. 

Dziś w przedostatnim dniu turnieju 
ważą się losy Torna i Westergaarda. Oba.; 
byli wzajemnie przez siebie zwyciężeni, 
mają więc równą ilość punktów. Dla wy. 
łonienia kandydata do czołowego miejsca, 
obaj ci rywale stają do walki eliminacyj­
nej. Ponadto Kawan walczy do rezultatu 
z Birkenmayerem, a 01iveira spotka się 
w walce decydującej z Krauzerem. 

Jutro finał turnieju i uroczyste rozda­
nie nagród pieniężnych zwycięzcom kon. 
v n r s t t 

W aobotf w buenie ŁKS-u, odbyły »ic 
propagandowe aa wody pływackie urzadzohe 
1 inicjatywy ŁOZP. W lawodach wzięli 
odział zb wodnicy ŁKS "o. Strzeleckiego 
K. S., Makabi i Policyjnego K. S. ora* nie 
stowarmyimni. 

Uayakane caaay w poucsególnyeh kon­
kurencjach, nalały uwalać naogół aa do­
bre, azcsególnie w biega tut 100 i 300 mtr. 
•tylem dowolnym. Wyróżnili §ic • pośród 
irtartujgcyoh A (kun u*, Koaińaki i Zygadle-
wlcz. Szkoda, łe nia atarfowat Adamski 1 MSI t 
który odegrałby prawdopodobnie poważna 
role. 

Z pnykro4di« rtw+erdaić należy, ie na 
starcie kaJbrakło pań, które prseciei w Ło 
dzi dosc licznie uprawiają pływactwo. 

Publiczność — nie dopisała. 
Wyniki przedstawiają sio następująco: 

50 mtr. ttyUm hUuycmym (junjorry) 
1) Grand (Makabi) 45,5 sek. 
2) Zygadlewioa (S.ŁS.) 45,6 sek 
3) Piotrowski (S.K.S.) 48,2 sek. 
Zygadlewioa przegrywa o głowa. 

50 mtr. rtylem dowolnym fjunioray) 
1) Radanow (S.K.S.) 42 sok. 
2) Brykułaki (nieatow.) 43 sek. 
3 )Szafirstein (Makabi) 
Radanow zwycięża pewnie, 

100 mtr. stylem klasycznym. 
1) Szczęśniak (Ł.K.S.) 1:37,2 sek. 
2) Wenschke (niest.) 1:39 sek. 
3) Szapiro (Makabi); 

100 mtr. stylem dowolnym. 
1) Kosiński St. (Ł.K.S.)' 1:25,2 sek. 
2) Hempiński (Ł.K.S.) 1:27,4. 
3) Trybuła (P.K.S.) 
Kosiński, będęc w dobrej formir, zwy­

cięża w ładnym stylu. 

100 nur. nawznak. 
1)' Hempiński (Ł.K.S.) 1:48 sek. 
2) Ginter (Ł.K.S.) 1:52,5 sek. 
3) Miński (Mukabi) 

100 mtr. stylem klasycznym. 
1)" Pryfer (Ł.K.S.) 4 min. 
2) Wajnoh (Ł.K.S.) 4 min. 4 sek. 

Rozner wycofuje się podczas biegu. 

500 mtr. stylem dowolnym. 
IV Adamus (Ł.K.S.)' 5 min. 44 sek'. 
2) Szwankowski (Ł.K.S.) 6 min. 19 sek. 
3) Szulce (S.K.S.) 
Adamus płynie wspaniale, to teś zwyclę 

za • łatwością. Była to najładniejsza kon 
kurencja dnia. 

Sztafeta 3X50 mtr. stylem zmiennym. 
1) Ł.K.S. 2:10,3 sek. w składzie Kosiń 

ski, Hempiński i Mejnak. 
2) Makabi 2:22 sek. 
3) S. K. S. 
Sędzin główny p. poj. Woskowicz. 
Organizacja zawodów dobra. 

Zawody hippiczne 
o f i c e r ó w a r t y l e r j i . 

W zawodach hippicznych, które od­
były się w dniu wczorajszym w Hele-
nowie zorganizowanych przez ofice­
rów 4 grupy artylerji odbyły się efek­
towne konkursy skoków, w których 
pierwsze miejsca zajęli: w konkursie 
zespołowym kl. A. pierwszego stopnia 
nagrodę przechodnią dowódcy .4 PAC. 
gen. Millera zdobył zespół 7 p. a. lek. W 
konkurencjach indywidualnych 11 stop­
nia 1) porucznik Tymiński. W konku­
rencjach I I I stopnia l ) por. Płosa. W 
konkursie koni krajowych, które zdo­
były nagrodę w zawodach międzyna­
rodowych zwyciężył por. Ciszewski 
na „Hamlecie" przed por. Boskim i 
por. Smosarskim. Na zawodach byli 
obecni przedstawiciele władz wojsko­
wych i policyjnych. Wręczenia nagród 
dokonał p. wojewoda Jaszczołt w to w. 
małżonki. 

Sport w klllcu słowach 
Z okazj i dnia PZPN.-u odbyło się 

w k ra ju cały szereg ciekawych m e ­
czów, k tórych w y n i k i by ły następują 
ce: we Lwow ie Pogoń—Czarni 3 :o, 
w Katowicach L i ga Śląska—Repr. 
klasy A i : i : w Poznaniu W a r t a — 
repr. klasy A . 4 : 1 , w Krakowie Repr 
k lub l ig.—Repr. k lub. żydów. 9 : 1 w 
Sosnowcu Repr. Sosnowca —Ruch l i 
gowy 0 : 3 w Wilnie 2 2 pp. —Repr. 
W i l n a y,2 i w Bia łymstoku Warsza­
wianka—Tagielonia 1 2 : 2 . 

W dniu wczorajszym odbyło się 
w Krakowie bieg kolarski na trasie 
K raków—Katow ice—Kraków, w j n o 
szący 1 6 0 k l . w k tó rym wzięl i r ó w ­
nież udział najlepsi szosowcy łódzcy. 
Zwyciężył Więcek z Bydgoszczy w 
czasie S 4 2 . 3 2 przed Dudą, Pierwszy 
łodzianin Odartus ( Ł K S . ) znalazł 
się dopiero na 7 miejscu. 

W sobotę i niedzielę bawiła drużyna 
ligowa krakowskiej Garbarni w Niem­
czech, gdzie rozegrała dwa mecze. 
Pierwszego dnia w spotkaniu z berliń­
ską Herthą, Garbarnia uległa w stosun­
ku 5:4 zaś drugiego dnia pokonała „Vic 
torjc'' w stosunku 5:2, przyczem bram 
ki zdobyli: Bator 3, Rizner i Smoczek 
po jednej. 

W zawodach kolarskich, które odby 
ły się w dniu wczorajszym w Warsza­
wie na Dynasach wzięli również udział 
kolarze łódzcy, odnosząc szereg sukce 
sów. W biegu na 800 mtr. zwycięży! 
Einbrot 13.2 przed Raabem 1 Schmidtem 
zaś w biegu na 25 kim. zwyciężył Wło 
darczyk (W) przed Raabem (Łódź) 

W nadchodzącą środę odbędą się na 
torze Helenowa wielkie zawody między 
narodowe Unionu z udziałem znanych 
już steyerów zagranicznych Włocha 
Pianoi Niemców Carpusa i Jiirgensa. 
oraz dobrze zapowiadającego się łodzią 
nina Klatta. Zawody te odbędą się w 
K o d e i n a c h _ wiecgogpwYch. przyczem 

tor będzie rzęsiście oświetlony. 
W celu uprzystępnienia wstępu jak 

najszerszym warstwom organizatorzy 
ustalili niezwykle niskie ceny biletów 
od 50 gr. do 2 zł. 

(—) W sobotę odbył się na bo­
isku Widzewa t. zw. ^ turn ie j b\y-
skawiczny" o puhar, k tó ry w ogólnej 
punktacj i przyniósł zwycięstwo dru 
żynie Widzewa 5 pkt . przed T u r y ­
stami 4 pkt . Makkab i 2 pkt . i Hako-
ahem 1 pkt . Poszczególne mecze, 
trwające 2 x 1 5 m inut przyniosły na­
stępujące w y n i k i : Turyśc i—Hakoah 
2 : 1 ( 1 : 0 ) , W idzew—Makkab i 0 : 0 , 
Widzew—Turyśc i 1:0 ( 1 : 0 ) , Makka 
bi—Hakoah 1 : 1 (ix>). Tu ryśc i— 
Makkab i 2 : 0 ( 0 : 0 ) i W i d z e w — H a 
koah 2 : 0 ( 0 : 0 ) . Sędziowali pp. F ie 
dler, Kopias i Lange. 

(—) W mistrzostwach' lekko 
at letycznych, k tóre się odbyły w so 
botę i niedzielę w Warszawie, waż 
niejsze w y n i k i by ły następujące 
1 1 0 m. p łotk i T ro janowsk i 15 ,8 
Rzut oszczepem Mikrujfc 58 ,36" m. 
Bie? 8 0 0 m. Kuźn ick i i , 5 7 . Skok 
wdał Twardowsk i 7 ,02 ,5 i 8 0 m. płot 
k i dla kobiet Schabińska 12 ,8 . 

(—) Na zawodach lekkoatletycz 
nych w Bia łymstoku, doskonały lek 
koatleta Lukhaus ustanowi ł w t ró j -
skoku wyn ik iem 14 ,24 m. nowy re­
kord polski. 

(—) Dnia u b". m. mia? sle^odbyć 
w Warszawie mecz bokserski mię­
dzy Ranem, a Raphaelem. Dowiadu 
jemy się obecnie, że Raphael na 
mecz ten nie może przybyć i zastąpi 
go znany pięściarz niemiecki, V o l -
kmar. 

(—T W zawodach kolarskich 
.Resursy" o mistrzostwo klubowe 

zwyciężył w biegu szosowym na 50 
k im. Pietraszczak i g. aq mu nrzed 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, «torek. 

11,58. Syenal ceasu. 12,05. Program na dz. 
blez. 12,10. Przegląd Prasy Polskiej. 12,40. Kom. 
meteorot. 12,45—14.00. Plyiy. 15,00. Komunikat 
gospodarczy. 15,10. Utwory skrzypc w wyk. 
J. SzigeU'ego (płyty). 15,30. Chwilka lotnicza. 
1536. Komunikaty. 15,40—16,35. Muzyku lekka 
(ptyty). 1635. Kom. dla żeglug! 1 rybaków. 16,40 
Odczyt sportowy p. t „Turystyka zbiorowa", 
wygt. p. J. Wtodarklewitcz. 17,00—18.00. Popul. 
koncert symf. 16,00. „WleBcl post w ojczyźnie 
Proroka", wygL prof. B. Richter. 18,20—19.15. 
Muzyka lekka. 19,15. Rozmaitości. 19,35. Praso­
wy Dzilennlk Radiowy. 19,45. „listowne naucza­
nie rolnictwa" wygi. prof. St. Jankowski. 19,55. 
Program na dz. nast. 30.00. Felieton literacki 
pt. „Książka, Jako panaceum", wygt. p. L. Ry-. 
gier. 20,15—2035. . 0 duchu muzyki francu­
skie]" — mówić będzie p. Karol Stromenger, 
3030. Europejski koncert francuski (tr. z Pa­
ryża). W przerwie dodat. do Pras. Dz. Radj, 
ora* kom. Ol. Wojsk. St. Met. 22,40. Wiadomo­
ści sportowe. 2230—2330, Muzyka taneczna. 

KOENIUSWUSTERHAUSEN. wtorek. 
14.00—15,00. Muzyka gramof., 15,00—1535 

Program muzyczny dla dcokcL 16,30—1730. 
Koncert s Lipska. 18,00—18,25. Prof. Meramaon; 
Temat w muzyce Instrumentalnej". 1830—1838, 
Angielski dla zaawansowanych. 19,00—19,40. 
Myśli na czasie. Prof. Mendelssohn-Bartholdy 1 
dyr. min. prof. Richter: „Przyszłość naszych 
uniwersytetów. Kuźnia wfedzy czy Instytut wy» 
chowawczo naukowy". 1930. Transmisja a 
Iraokfurto. 20.30. Koncert europejski a Paryża, 
22,30. Komunikaty, następnie do 24,00 Koncert z 
Hamburga. 

[e las pe iritr rezweseH? 
Teatr Miejski — Azef. 
Teatr Letni — Biedny bokser. 
Teatr Scala — Sąd nad Warszawą. 
Apollo — Aferzysta. 
Bajka — Wojna ] mllpló. 
Capltol On i Jego sio»{ra. 
Caslno — Skandal w teatrze. 
Corso Zbieg. 
Czary — I Niebezpieczny sńek. II Tajemnica 

wagonu pocztowego. 
Grand Kino. — NaA' dworze króla Artura. 
Luna — Żółta maska. 
Mimoza — Orkan. 
Oświatowy — Marsz Radeckiego. 
Pałac* — Oskarżona. 
Przedwiośnia — Błękitny ekspres. 
Resursa — Oolgota samotnej dzJewca t.„. 
Splendld — Niewinna grzesznica. 
Tęcza — ralszywy marszałek. 
Zachęta — Spór o sierżanta Orlsze. 

[o i i rat futro na obiad? 
Zupa pomidorowa. 
Sznycle cielęce z mizerjąu 
Kompot . 

WINSZUJEMY 
Jntro: Robertowi. 
Wschód słońca 3.19 
Zachód — 19.50 
Długość dni* 15.31 
Przybyło dnia 8.38 
Tydzień 24. 

MAŁY KUR 
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Fantazja członków wytwórni filmowej 
O b u r z o n y m i s j o n a r z b r o n i c z a r n y c h . 

Na wyspach Hebrydzk ich wy­
chodzi dziennik miejscowych misjo­
narzy. W dzienniku t y m francu­
ski misjonarz ksiądz Dussere, na­
pisał pełen oburzenia ar tyku ł , k tó­
ry jest odpowiedzią na f i lm „ U lu ­
dożerców''. 

F i lm ten bvł pełen okropności. 
W y t w ó r n i a zaopatrzyła go komen­
tarzem, od którego ścinała się 

krew w żyłach. 
Pisano tam, że „śmia l i badacze 

dotar l i do serca dżungl i , zamieszka­
łej przez prawdziwych ludożerców 
i tu w gęstwinie leśnej uk ry l i swe 
aparaty, przeciągnąwszy przewo­
dniki elektryczne na przestrzeni 150 
metrów". W ten sposób niepostrze­
żenie mogl i f i lmować sceny ludo-
żerstwa. 

F i lmowcy chwal i l i się następ­
nie, że mimo to, napadł na nich dzi­
k i szczep, musieli uciekać na łodzi, 
k tóra wyniosła ich na morze o 5 k i ­
lometrów od brzegu... 

Ks . Dussere opisuje, jak to by­
ło naprawdę z t y m i f i lmowcami. 

«> grudnia 1 9 2 7 roku w misj i 
francuskiej w Por t V i l le z jawi l i 
się dwaj członkowie wy twó rn i f i l ­
mowej i prosil i o pozwolenie doko­
nania zdjęć dla celów naukowych. 
Dano im do rozporządzenia obszer­
ny dom misy jny na uroczej wyspie 
Ac in . 

Miejscowość ta jest wspaniała 
Dod względem k l imatu i panuje tam 
zupełny spokój. Tuby lcy są 

spokojni, weseli i usłużni. 
Oczywiście, nie przychodzi i m do 
głowy ludożerstwo. 

Z radością przyjęl i propozycję 
f i lmowców, by za opłata, k tóra wy­
dawała im się bogactwem, odegrać 
k i lka scen przed objektywem. 

Zbudowano pięć, w k t ó r y m pie­
czono ludzi i naiwni tubylcy dosko­
nale zagrali sceny ludożerstwa. 
Misjonarz k i lka razy odwiedzał 
wyspę i przyglądał się t y m zdję­
ciom. 

Szumna reklama zrobiła z Bogu 
ducha winnych mieszkańców He-
brydów żadnych k r w i ludo jadów. 

120 osób przeleciało 
p o n a d o c e a n e m . 

Ogłoszono ostatnio ciekawą statystykę 
przelotów przez ocean. 

I cóż się okazało? 
Ocean przeleciało na samolotUch i ate-

rowcach w sumie 1232 osoby. 
Z liczby tycb osób 902 leciały na ste-

rowcaoh, 968 na aeroplanach niemieckich, 
a 264 na samolotUch innych konstrukcyj. 

42 osoby przypłaciło życiem lot nad 
Oceanem. 

Tylko 138 lotów doprowadzono do koń 
ca, 1 czego 31 lotów nosiło charakter spo­
kojnej komunikacji pasażerskiej, a 107 by 
to Jotami nh własne ryzyko*'. 

Nr 153 

Realistyczny sędzia. 
N i e z w y k ł a s k a r g a w d o w y . 

ła stosunku miłosnego ze zmarłym, który Wdowa po znanym kapelmistrzu wiedeń 
skim, Fryderyka G., zaskarżyła rentjerkę 
Idę K. o cudzołóstwo. Porządkując kore­
spondencję zmarłego małżonka odkryła 
trzy listy, pisane przez oskarżoną i z tre­
ści ich wywnioskowała, że kapelmistrza i 
Idę K. 

łączył poufały stosunek. 
Skarga wywołała sensację w kołach są­

dowych i wśród znajomych obu bohaterek 
procesu. 

Oskarżona zaprzeczyła na rozprbwie in­
synuowanym jej czynom. Nie utrzymywa-

Król za kra tami . 
G n i e w c z a r n e g o w ł a d c y . 
Rzecz dział** się, w Abisynji, w stolicy 

Addir * Abeba. W prowincji Gojam, jed­
nej s najpodlejszych w państwie, rządził 
król, czyli, jak w Abisynji, mówił R u Hai> 
b . 

Ras Hailu należał do najpotężniejszych 
władców lokalnych krtiju, którego władcą 
zwierzchnim jest były Raa Taffari, panu' 
Jacy obecnie pod mianem cesarza Haile Se 
latsie, króla królów, jak brzmi pompatycz­
nie 

tytuł czarnego władcy. 
Ras Hailu należał do zagorzałych przeciw 
ników polityki cywilizacyjnej cesarza Se-

Stawiał opór wszystkim jego zarządze-
rv oni w kierunku reform. Wreszcie roz­
gniewany cesbrz wysłał ekspedycję wojsko­
wą, która przybyła do Gojam, zaaresztowa 
ła króla i sprowadziła go do Addis * Ahe-
hy, gdzie tymczasem siedzi w więzieniu. 
Trochę to brzmi, jak operetka, a trochę /*»' 
latuje Europą powojenną. Afryka też się 
europeizuje. 

Bar u stóp Wezuwjusza. 

Handlowa dzielnica zasypanego miasta. 
Pomnik życia staroitalskiego. 

Prace wykopal iskowe, prowadzo 
ne od szeregu lat z niesłych aną sta­
rannością i umiejętnością przez prof. 
Ma ju r i w zasypanem w roku 79 po 
nr. Chr. przez wybuch W e z u w ( 4sza 
Pompei, doprowadziły do rekon­
strukcj i całej już ul icy, będącej g łów 
na arter ia życia handlowego tego 
trzydziestotysięcznego miasta rzym­
skiej Kampani i . Nazwę swą V i * deli 
Abbendanza (ulica Obf i tości) ulica 
ta zawdzięcza błędnej interpretacj i 
odnalezionej tamże f igury Concor-
d i i , Augusty z rogiem obfitości, lecz 
później usprawiedl iwiają ją boga­
ctwem 

odkryć i pamiątek. 
T u t a j nie widz imy, jak poprzednio, 
szarych i poważnych fasad domów, 
lecz pstre i wesoło uśmiechnięte, od 
góry do dołu pokryte iaskrawemi 
odezwami wyborczemu W sposób 
bezczelny i bezwzględny umieszczo­
no te odezwy między godłami ku-
pieckiemi i podobiznami bogów itp. 
Niemniejszą niespodzianką są liczne 
balkony, które gdzieindziej znajdu­
ją się ty lko sporadycznie. Ożywiają 
one obr a z ul iczny, podobnie jak wy­
stające dachy, chroniące przed desz 
czem i żarem słonecznym. Szczegół 
nie obszerne podcienia posiadały 
garkuchnie. Domy tej ul icy nie ma­
ją już poważnych fasad domów pa 
trycjuszowskich, lecz prawie nie­
przerwany rząd składów, lokal i , kan­
to rów i warsztatów, k tó rych fasa­
dę ożywiają 

jasne, świecące ko lo ry 
lub sztukaterje. 

Dzięki niesłychanie udoskonalo­
nej technice, która odtwarza odkry­
wane części budowl i w mi R rę postę­
pujących prac aż do ich fundamen­
tów, udało się odzyska? wierne obli 
cze te j dzielnicy handlowei miasta. 
Wszystkie ruchome części pozosta-

w fartuchu. 
S u k c e s b e r l i ń s k i e j p o l i c j i . 

Policja berlińska wyk ry ła zło­
dziei, k tórzy dokonal i w nocy z piąt­
ku na sobotę włamania do lokalu 
Związku Polskich Tow. Szkolnych 
i skradli 14 ,000 mk. 

Natychmiast po dokonaniu oglę 
dzin kasy policja doszła do wniosku, 
że włamania dokonać mogła jedna z 
trzech znanych policji grup włamy-
waczy-,,specjalistów". Dokładna ob­
serwacja naprowadziła policję na 
dwóch znanych przestępców, 35 - le t -
niego Heinr icha Tunga i 44 - le tn ie-
go Al f reda Konrada. Policja posta­
nowiła 

obudwu aresztować. 
W chwi l i , gdy udano się do mie­

szkania Tunga, zastano w domu jedy 
nie jego przyjaciółkę. Podczas doko­
nanej na miejscu rewiz j i znaleziono 
tt niej 1700 mk., które rzekomo mia­
ła otrzymać od znajomych z Ham­
burga. Sprawdzenie charakteru pis­
ma na liście war tośc iowym, w któ­
r ym rzekomo te pieniądze miały 
być przesłane, wykazało, iż przyja­
ciółka Tunga sama list zaadresowa­
ła na swoje nazwisko, abv ukryć po 
chodzenie skradzionych pieniędzy. 

Nie mniej pomyślny wyn i k da­
ły dochodzenia przeprowadzone w 
mieszkaniu drugiego znanego zło­
dzieja A l f reda Konrada przy 
Schuistr. Policja zastała Konrada, 
śpiącego w łóżku, w mieszkaniu by­
ła również jego przyjaciółka. W 
chwi l i , gdy zażądano, aby oboje u-
d " ł ' się do prezydium pol icj i , przy­
jaciółka Konrada ubierając się 

zrzuciła z siebie far tuch. 
Ttricn z pol icjantów podniósł rzuco­
ny fartuch i stwierdzi ł , że w górnej 

jego części schowano 8 0 0 0 mk. Po­
mysłową parę złoczyńców areszto­
wano. Związek Polskich Towa­
rzystw Szkolnych odzyska więc 
większą część skradzionych pienię­
dzy. 

wia się na miejscu, ł tak samo mala-
tu ry ścienne, co ożywi* niesłychanie 
to miasto grobów i daje należyte po 
jęcie o życiu i obyczajach jego ów­
czesnych mieszkańców. Wykopa l i ­
ska te mówią nam o zabiegliwych 
rzemieślnikach i kupcach, o zuboża­
łych patrycjuszach 1 pi jak*ch i ulicz 
nicach. 

Po lewej stronie ul icy przemysł 
sukienniczy widocznie miał swoją 
siedzibę, k tóry prowadzi ł niejaki 
Verecundus, zwany Vestr iar ius, w 
grupie składów i warsztatów. Fasa­
dy jego domu zdobne są podobizna­
mi Wenus, Pompejany, Merkurego, 
For tuny i Abund»cji. Obok znajdu­
je się farbiarnia, k tóra jako godło 
wywiesi ła wie lk i kocioł ołowiany do 
gotowania tkanin. Po drugie j stro­
nie ul icy znajduje się skład 1 war­
sztat kupca żelaznego Juni*nus u 
którego znaleziono liczne narzędzia 
rolnicze. Z n im sąsiaduje poważna 
fabryka sukna i f i lcu z doskonale za 
chowanem urządzeniem. T u t a j z*-
skoczyła śmierć k i lkoro ludzi w gan 
ku między składem i drzwiami . Ca­
ły parter pierwotnego domu miesz­
kalnego przebudowany został dla 
celów przedsiębiorstwa. 

W składzie znaleziono część! pra 
t y sukiennej. A k w * r j u m dawniejsze­
go właściciela zostało pogłębione i 
służyło do płókania sukna, a uroczy 
ogród zamieniono na dziedziniec, 
w k tó rym rozpościerano i 

suszono sztuki mater ia łu. 
Następny dom zajmował mechanik, 
i geometr* Verus, którego aparat 
mierniczy (groma) udało się zrekon 
struować. Nieopodal znajduje się t 
zw. Thermopol ium, rodzaj baru 
rzymskiego, w k tó rym podawano go 
rące napoje. T u t a j zdołano ocalić 
kompletny inwentarz, amfory (dzba 
ny) do w in* , konwie do mleka 1 kub 
k i . Kociołek z bronzu zawierał jesz 
cze w chwi l i odkrycia resztę jakie­
goś płynu. Lekka nadbudówka każe 
się domyślać, że z barem łączyła się 
także gospoda. Oprócz nazwisk wła 
ścicielek baru Asell in*e, zachowane 
są jeszcze w napisach na ścianie na­
zwiska osób, sprzedających tu ta j 
swoją miłość. „ K t o zdołał ujść si­
dłom gorącokrwistej Smiryny ze 
wschodu, na tego czeka piękność 

Czerwiec w ogrodzie* 

Ogrodniczki wiążą pęczki rumbarbaru, tego najpopularniejszego kompotu 
wczesnego lata. 

Greczynki Aegle i czar Żydówki 
M a r i i . 

Z innych przedsiębiorstw wy­
szczególnić należy farbi*rnie U l u l i -
tremulusa, którego dziwaczny przy­
domek przypomina sowę (Uia la) , 
k tóra iako święty ptak M inerwy 
znajdowała się jako symbol 

w każdej farbi»rni. 
W domu patrvcjusza Trebiusa Va-
lensa wspaniały widok przedstawia 
odtworzony ogród z jego wspaniałe-
mi kwia tami i nowo ożywionemi wo 
dotryskami. W pr*cowni pewnego 
jubilera znaleziono prawdziwy 
skarb kamień-szlachetnych wszelkie 
go rodzaju i wszelkiej wielkości 
wraz z potrzebnemi do obróbki na­
rzędziami. Na szczególną wzmiankę 
zasługuje także dom harcerzy pom 
pej*ńskich z jego zbrojownią. 

Odkry te w ostatnim czasie licz­
ne domy patrycjuszowskie wykazu­
ją na rozmaitych przebudówkach i 
nadbudówkach, że w otoczonem 
murami i przeludnionem mieście po 
czynał się już dawać we znaki 

do tk l iwy brak mieszkań. 
W ten sposób V i * deli Abbon-

danza daie wierny i żvwv obraz ży­
cia staroitalsklego z przed blisko 
2 .000 lat. 

rzył ja tylko bezinteresowne przyjaźnił-
Skarżył się on często przed nią, że w 
mu brak mu ?pokoju i że jedynemi Pnf 
jaźnie usposobionemi dla niego iatoUani 
tam 

tylko dwa p«y« 
Sędzia polecił odczytać trzy listy, itó« 

spowodowały postępowanie karne. B)jf 
one utrzymane w nadzwyczaj czułym t 0 D i e ' 
Przesłuchana następnie przyjaciółka ofkar 
zonej zeznała, te stosunek miłosny był "7 
kluczony w tym związku, który polegaj ]' 
dynie na serdecznem zrozumieniu wzajem 
nie i na bezinteresownej życzliwości. 

Sędzia: Tretó listów zdaje «? W?*. 1 

wskazywać na inny chbrakter tej przyjąć0-
Świadek: Autorkami tych Kotów byty 

my my obi* • przyjaciółką. Pisałyśmy tal 
ciepło, aby kapelmistrzowi stworzyć o»*i 
radości w jego 

cierpieniach moralnych, 
na które często się starzył. 

Sędzim: Nie rozumiem tego. Co VolD° 
ze komu radość czysto papierowa? 

Realistyczne stanowisko sędziego *T*' 
łało konsternację n jednych i znacz? 
uśmiechy u drugich. Przyjaciółka ni* 
ła juz mocniejszych argumentów 1 * 0 

nę oskarżonej. Sędzia wezwał obie »trw 
do pogodzenia się. Ale wdowa, która »» 
szata tyle nieprzyjemnych rzeczy. P° fl 
dzianych o niej innej kobiecie Vne* j S 
i powtórzonych publicznie po jego śmi* 
ci, zacięła się i zażąduła stanowczo 

ukarnnta cudzołoiczyni.i 

Obaj obrońcy Zaproponowali * * B r e J L ł t f 

wych świadków i dowodów, wobeo * r 
rozprawę odłożono. 

g m i o n y l o t n i k 

RenmirycT I cierpiący na bóle eerwow* 
we własnym Moresie wypróbować tob!<!* ^ 
fal. ToeaJ bowiem zwalcza te B ł * d ° C l ^ ( > 

wstrzymując narromadzarfs sie kwa*" ^ 
wezo. który, Jak wiadomo Jest prryo"** ^ 

Nleazkodlrwe dla serca. ' 
l przekona)** 

Wereal. ^ 

otrrtaataych tabletek Tozal. Eto " * b f < * K^** dono,*,, i i 
wwyerHcb aptekach. Cena zl. 1 - ł*r- - *• **Q 

cierpi ed 
nych octanów. Spróbujcie 
na. lecz iądajde we własnym 

I li 
a«u«ner, którego lot 

1 'ukończył rię tragi 

a n t y k s i ę b r 

Pracowita sekretarka. 
Z a p i s s ę d z i w e g o m i l j o n e r a . 

M r . Mu ldon, obywatel Stanów 
Zjednoczonych w 8 6 - t y m roku swe­
go życia doszedł do smutnych wnio 
sków. 

Oto. nabrał przekonania, że 
wszystkie żony i córki są ty lko na­
stawione na wyciąganie jaknajwick-
szej ilości pieniędzy 

od swych mężów I ojców. 
Ponieważ mr. Mu ldon ma, Jak 

sie rzekło, lat 8 6 i jest mi l jonerem 
więc, po nocach prześladowała go 
myśl , iak też zagrabią po jego śmier 
ci całe gromadzone prze niego zło­
to. 

Wreszcie zdecydował się, Adop^ 
tował swą sekretarkę i zapisał je j 

cały swój majątek. -
Gdy okrzyczantf RT" j 0 j j i * ' ' 

ta, a żona i córka z ^czC^L^ t«* 
gały się wyjaśnienia t n 0 . t

1 ^ n C r 0°' 
go szaleńczego czynu, n m ! 0 

powiedział ze spokojem: rt _ n terf 

«iaJw.Ljuo zwłok 
e u i»a, kióry usilowi 

Ki > kajaku składali 
1 ^ 0 t > y po brzegi wot 

l i " * * * 

— W y myślałyście, tylko. 
jak najszybciej wydać , m 0 l C

r o C o ^ 
dze zaś moja sekretarka p L e 0 i e i j i 

ł a ze mną razem nad groma 
majątku. .. -nad*! 

Komu więc, należy «»« * p

 0oi* 
Oświadczenie Muldon* B 

być ciekawym precedensc ^ 
wszystkich sekretarek & 
bogatych ludzi na tej btecu*J 

mi . 

Nowe eiało niebiesKî ' 
„ B r a t E r o s a " . ^ 

Belgi jsk i astronom Delporte w 
Bruksel i natraf i ł na nowe ciało nie­
bieskie, które poruszając się szyb­
ko na płycie fotograf icznej , okaza­
ło się 

małą planetą. 
Dalsze obserwacje tej nowej c l a 

nety z rozmaitych obserw a tor jow 
astronomicznych były utrudnione z 
powodu tego, że planeta ta świeci 
bardzo słabo. 

spłc J^up 
J S r i j d c f c U j s k 

f5*>de Chile 7/Vl tel 
^ Posiedzeniu narlai 
Jeżono tylko posłóv 

^'•^dykalnycli uchw. 
[ ^ i e klasztory jezuic 

^wa hoi 
* n a p o s i e d z ę 

czerwca (od 
ł^yskusji senatu p> 
r 2 etem profesor I 

J! cnm z profesoró 1 

^l^odzin w y k ł a d ó w 
^ L a ?odzin nadlic 

dopłatą. W ó w 

Dlatego te f upłynęło wiele tygo­
dni , zanim udało się wyl iczyć drogę 
nowej planety. I oto, okazało się, 
że ma się tu do czynienia z planetoi-
dem. spokrewnionym blisko z.„ Ero 
sem. 

Eros jest to pl a neta, odkry ta w 
r. i8q8 przez astronoma W i t t a i tern 
różniąca się od odkry tych poprze­
dnio 4 3 2 planet, ze gdy tamte krążą 
w przestrzeni między Jupiterem, a 
Marsem, Eros wchodzi w drogę 
Marsa i tern samem jest najbliższy 
ziemi ze wszystkich planet. 

Odkry ta obecnie planeta, krąży 
tą s a mą drogą, co Eros, a nawet głę­
biej wnika w drogę Marsa, a więc, 
jeszcze bardziej 

Nowa planeta nosi jeszcze skrom 
na nazwę „ I Q 3 2 A E 1 " , ale potocz­
nie nazywają ją astronomowie „bra 
tern Erosa". Brat Eros* krąży po o-
gromnie wydłużonej elipsie. Dlatego 

też różnice jego oddalenia o 
są olbrzymie. j j ,1ofly "l/l 

Chwi lami , jest on oddało" ^ 
ko" o 12 mi l ionów kilotn.*1^ 0 

ziemi, chwi lami zaś, oddala 
mi l ionów k i lometrów. 

Podsłuchani 
PRZEZORNY. 

Pawełkowi krawiee pfp0***** 

iWi< ubranko 
- Czy 

?1* 
mam ebłopczy^0' i o 0 » 

miatn igły ojca — wywatowa^ r 

- Nie, _ przerywa P - ^ J 
pan raczej wywatuje moje ap 

MĘCZENNICA. 
kobietr J > » ' 

Jak doi** 

Z a k o ń « 
p r z y i 

— My nowoczesne 
umęczonemi istotamL 

^ N i ^ widzę ładnej ^^jj j 

I4 zapewniałaś, nie masz al? t e * 
ogród, masz męża, a jak mnie 

ii, nie masz *1« t e ' 

DWUZNACZNR 

0 s i e uroczysl 
% D 9sobienia Wojs 

hesk ie j generał 

^*ody bipp 

00. 
wydńobią panu wszystkie . „ a ^ 
pan lepiej ustawi jakiż strać ^ 

- Ach, to n iepotrzebu^ 
zawsze je«t jedna z moich 
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